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w KRAKOWIE m iesięczna  6 z ip . —  k w arta ln a  16 z ip . p o lsk ą  m onetą, 
w k r a ju  k w arta ln a  razem  z p rzesy łk ą  pocztow ą 5 z lr . 2 0 k r. m. k.

p r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  Czeciia przy Głównym Rynku N r 4 5 8. 
Pieniądze przesyłają się fra n co  pocztą w p r o s t  do b ió r a  KXI’F.d VCYI c z a su  

wyraziwszy na kopercie : ,, p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“ CZAS P r z y j m u j ,  s i ę
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

% a o j i l a t ,
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie p0 8 groszy, następne po 
8 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każda publikacyą na stępel rządowy

Ł l s « 5
niefranknwane nieprzyjmują s i( , wyjąwszy od stałych lub znanvch korespondentów. 

m r  Numer pojedynczy kosztuje 1 0 groszy.

Kraków 5 listopada.

W y c ią g  z  protokółu  posiedzenia Izby liandlowo~ 
przem ysłow ej z  d. 2 0  p a id z . 1 8 5 1 .

l*o przyjęciu protokółu z poprzedzającego po 
siedzenia w  dniu 1 b. m. odbytego, odczytane 
zosta ły  korespondeneye do bióra Izby nadeszło, 
a mianowicie reskrypt c. k. Dyrekcyi finansowej 
galicyjskiej z dnia i  października r. b. do L. 
4 5 ,4 4 3  z dołączonym wykazem tych c. k. u 
rzędów celnych , którym w ed łu g  wstępu do no 
w ej tary fy celnej przyznane ma być prawo po­
świadczania wychodu z kraju towarów więcej 
jak zlr. 15 od centnara c ła  w chodowego opła  
rających, tudzież takich, których w yw óz z kra­
ju pociągać za sobą może zwrot opłacanego  
poprzednio podatku. Izba wykaz takowy do wia­
domości pow zię ła  i zarazem postanowiła podać 
w ła śc iw ą  prośbę o udzielenie atrybucyi w  mo­
wie będącej c. k. urzędowi celnemu c ło ,  a to 
z powodu położenia tegoż urzędu nad głównym  
traktem lądowym do Lublina i innych prowin- 
cyj wschodnich Królestwa Polskiego prowadzą­
cym, na którym to trakcie znaczne transports 
towarów' przesyłane bywają. Następnie odczy­
tano reskrypt c. k. Kady Administracyjnej z d. 
7  b. in. do* L. 152,649 zawiadamiający Izb ę ,  iż 
dla ściślejszego przestrzegania dni świątecznych, 
naruszanych przez kupców udających się w dni 
niedzielne na komory W ę .r z c e  i Kosmyżów  
w  ed u  zakupywania zboża i spiesznej onego 
dostawy na targi w  dni poniedziałkowe w  Kra­
kowie odbywające s ię ,  zamierzonem zostało  
przeniesienie targów zbożowych poniedziałko­
wych na inne dni powszednie. Po wysłuchaniu  
reskryptu wyżej powołanego, Izba postanowiła  
oświadczyć c. k. Kadzie Administracyjnej iż 
przeniesienie targów zbożowych poniedziałko­
wych na inne dni w tygodniu stosunków' han­
dlowych u' niczem nie naruszy, jako zaś dni 
do odbywania targów najstosowniejsze Izba u-  
" « i «  dni wtorkow e, okok pozostawienia przy 
w łaśc iw ej  czynności ta rg ó w ' w  dni piątkowe 
dotychczas w mieście Krakowie odbywających  
sie. W  końcu odczytano podanie pp. wicepre­
zesa 31 arszałkowicza i Joachima Kosterkiewi-  
cza żądających uwolnienia ich od udziału w'czyn­
nościach' komissyi statystycznej z grona Izby 
zaw iązać się mającej: pierwszego z przyczyny 
słabości zdrowia, drugiego zaś z powodu na­
tłoku w łasnych  interessów. Na skutek podań 
takow ych, Izba postanowiła uwolnić pp. 3Iar- 
sza łkow icza  i Kosterkiew ic z a , pierwszego od 
prezydencji ,  drugiego od uczestnictwa w ko­
missyi statystycznej, poprzestając na wezwaniu  
p. wiceprezesa Marszałków ic z a , by zechciał  
udzielić Izbie wiadomości statj'stycznj’ch do sta­
nu obecnego wyrobów żelaza i płótna w cyr­
kułach Sandeckim i Jasielskim odnoszących się, 
których p. M arszałkowicz jako w' cyrkule S an­
deckim osiadły i sam hutę zelaza posiadający,

Po załatwieniu czjrnności pow yższych , Izb 
przj'stąpiła do oznaczenia losem tych członków  
składu swego i zastępców, których urzędowanie 
według § 1 4  prawa tymczasowego z dnia 1 8
marca 1 8 5 0  o Izbach h and low o-prżcroysłow ych ,  
z dniem o l  grudnia r. b. ustaje, Wskutek od­
bytego losow ania o k a za ło  s i ę ,  iż z dniem p o -  
w ołan ym  ze  sk ładu  Izby  wj'stępują:

55 S ek cy i  handlowej  
R ad zcy  P p . Ludwik Hólizel. 

n „ Antoni Schwartz. 
v „ J ó ze f  Weiss.

Zastępcy I>pt Daninl Friedlein. 
v „ Józe f  Karli, 

z Sekcyi zaś przemysłowej
Kadzcj' p p .  31aurycy Baruch.

n „ T. Mirowski.
Zastępca P. W . Kołodziejski.

O skutku tak odbytego losowani A Izba posta­
nowiła zawiadomić c. k. Komissyą Gubernialną 
z uprzejmem w ezw aniem , by nowe wybory  
w celu skompletowania składu Izby na zasadzie  
prawa cbowięzującego zarządzone został}’.

Następnie Izba przystąpiła do ułożenia bud­
żetu wydatków swoich na ro k  przjrs z ły  18552, 
i jednomyślnie zgodziła  się na przyjęcie nastę­
pujących pozycyj budżetem przeszłorocznym nie 
objętych, a mianowicie:

na wynajęcie l o k a l u ............................ z łr . 3 0 0
na koszta nieprzewidziane, podróż}',

korespondencyj i'.p. salvo calculo „ 4 5 0  
a to z powodu co do pozycyi pierwszej: iż jak­
kolwiek w ed łu g  prawa o Izbach handlowych, 
w ł a d z a  g m in n a  m i e j s c o w a  o b o w i ą z a n ą  j e s t  do­
starczyć lo k a lu  z p r z y z w o i t ć m  u m e b lo w a n ie m ,  
gdy jednak Gmina krakow’.ska lokalu w ła śc iw e ­
go dla pomieszczenia Izby handlowej nic posiada, 
a ze względu na położenie sw e  finansowe nie 
jest w7 możności łożenia wydatku na wynajęcie  
odpowiedniego lokalu, Izba zaś jak dotąd bez 
własnej sali scssyonalnej obejść się i kanceila- 
ryi s w e j  w  d o t y c h c z a s o w e m  m ie js c u ,  jako zbyt 
n io d o g o d n e m  pozostawić nie może, przeto w y ­
datek powołany na budżecie, zamieścić posta­
nowiła jako fundusz na wynajęcie lokalu, na 
pomieszczenie Izby przeznaczonego. Co do dru­
giej zaś pozycy i, Izba zw a ż y w sz y ,  iż głównem  
jej zadani'iii być musi dostarczanie Wysokiemu  
Ministeryum handlu dokładnych wiadomości sta­
tystycznych, o położeniu fabryk i rękodzielni 
krajowych, w całym obwodzie Izby znajdować  
się mogących — wiadomości zaś takowych nabyć 
tylko można bądź na drodze korespondencyi, 
bądź przez w ysłanic  osób umyślnie ad /we de­
legowanych , w celu naocznego przekonania się  
o stanie przemysłu krajowego i zbadania przy­
czyn upadku, gdyby takowy gdziekolwiek* s ‘ę 
o k a z y w a ł,  niemniej w celu obmyślenia i zapro­
ponowania zarazem środków zaradczych w ł a ­
śc iw ych —  dla dopięcia zaś tego celu, posiadanie

przysz ły  1 8 5 2  zamieszczoną  
W  końcu Izba uwzględniając prośbę przez Lu 
dwika Jurkowskiego woźnego sw ego o podwyż­
szenie pensyi podaną, postanowiła pensyą tegoż 
woźnego na rok przyszły  o złr. 5 0  podwyż­
s z y ć ,  z powodu obecnej drogości wszelkich po­
trzeb do życia. Ze zaś co do innych wydatków' 
Izby, pozycye w budżecie na rok 1851  uchwa­
lonym bez odmiany i naruszenia na rok nastę­
pny przeniesione być mają, przeto jako ogólną 
cyfrę sw ego budżetu na rok 18552. Izba summę 
złr. 52400 postanowiła i ca ły  niniejszy operat 
Wysokiemu Ministeryum handlu do zatwierdze­
nia przedstawić uchw aliła ,  w celu ściągnienia  
summy powołanej w drodze rozkładu na w s z y s -  
kich prawo obioru w  obwodzie Izby posiada­
ją cy ch ,  w  miarę podatku przemysłowego do 
kass rządowych opłacanego.

W  końcu prezes p. Wincenty Kirchmajer w y ­
stąpił z wnioskiem ustnym treści następującej: 
Pisma publiczne rozg ło s i ły  wiadomość, iż w  W .  
Ministeryum handlu i robót publicznych wkrótce 
zapaść ma decyzj a, czyli kolej żelaz*na Krakow-  
sko-górno-szląska z północną koleją żelazną 
(K aiser Ferdinands -Nordbahn) połączoną, lub 
też czyli z zaniechaniem takowego połączenia  
kolej żelazna północna na praw'ym brzegu W j-  
s ły  aż do Bochni doprowadzoną być ma. Że 
zaś od sposobu w' jaki pytanie ta roztrzvgnio- 
nem zostanie, przysz łe  losy miasta Krakowa 
pod względem handlu i przemysłu za w is ły ,  na 
przypadek albowiem, gdyby połączenie kolei ż e ­
laznej Krakowsko-górno-szląslłiej z koleją pół­
nocny z jed n ej , z drugiej zaś strony połączenie  
tejże kolei z k o le j ą  g a l i c y j s k ą  o b e c n ie  b u d u ją c ą  
s i ę ,  z a n ie c h a n ć rn  b y ć  m i a ł o  i k o le j  ż e l a z n a  ‘na 
prawym brzegu W is ły  łącząca  kolej galicyjską  
z koleją północną (K aiser Fcrdinands-Nordbahn) 
prowadzoną b y ła ,  na przypadek ten mówię 
miasto Kraków musiałoby zniknąć na zaw sze  
jako punkt handlowy i przemysłowy, zostając 
poza siecią kolei żelaznych, północno-wschodnie  
prowincje z  stolicą monarchii i p o łu d n io w y m i  
prowincj ami łączących  ; wnoszę przeto by Izba, 
uwzględniając ca łą  ważność lego przedmiotu, 
uchwaliła podać do Wysokiego Ministeryum 
handlu prośbę na pow’odach wyżej powołanych  
opartą, o połączenie kolei żelaznej Krakowsko- 
górno-sziąskiej z północną koleją żelazną, tu­
dzież z koleją galicyjska obecnie budującą sie .“ 
Bo wysłuchaniu wniosku powj'ższego, Izba j e ­
dnomyślnością uchwaliła podać prośbę wnios­
kiem p. prezesa Kirchmajera zaproponowaną, 
opierając takową na motywach ‘tymże wnioskiem 
objętych.

Na czem posiedzenie skończone i protokół 
przez prezesa i sekretarza podpisanj' został.

Za zgodność L. Bochenek 
Sekr. Izby handl.

liorrcspoEdencyB Czasu.

J a s i c U k i c j K O  31 października.

Pozwólcie mi z rob ić  kilka uw ag  nad artykułem 
zamieszczonym w piśmie w aszem  pod ty tu łe m : „ 0  
kwestyi najmu do prac  gospodarsk ich  w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem*.

W  roku  1 8 4 9 ,  p. Julian J a r a c z e w s k i ,  obywatel 
W . Ks. Poznańsk ieg o ,  po w odow any  dobrem  kraju 
nap isa ł  o sposobach zastąpienia ręcz n e j  p ań szczy ­
zny * )  Był to w ykład  najmu roboczego ,  mniej w ie -  
cej używ any w W . Księstw ie P o znańsk iem , k tó ry  
rów nie  jak  dla nas te r a z ,  b y ł  ju ż  dawniej dla Księ­
stwa kw estyą  ż y w o tn ą : m ia ł on poniekąd s łu żyć  źa 
normę urządzen ia  naszych g o sp o d a r s tw ,  w celu za ­
pewnienia sobie s ta łych  rąk  do pracy.

Znając ju ż  w tedy  dobrze  stosunki g ospodarcze  W . 
Ks. P ozn ań sk ieg o ,  rów nic  jak  Galicyi, nap isa łem  
kilka s łó w  nad w spomnioną b ro s z u rą ,  do łączając  
formy w ed łu g  mnie p rak tyczn ie jsze  i dla nas p rzy ­
s tępn ie jsze  w zo ro w ych  u rządzeń ,  je d n e g o  z na jce l­
niejszych go sp od arzy  W ie lk iego  Księstwa P o znań­
skiego  p. Macieja lir. M ie lźyńsk iego , co do zape ­
wnienia ręczne j robocizny, k tó re  w C zasie  je s z c z e  
w r. 184 9  um ieszczone były.

Szanow ny k o resp on den t  poznański C za su , lej s a ­
mej p raw ie  treści p rz e s ła ł  nam uwagi,  p ra gn ąc  p rzy ­
czynić się do polepszenia  by tu  dzis ie jszych g ospo ­
darzy  w iększych  w  Galicyi; sk reś l i ł  rów nie  jak  i 
ja ,  trzy  lala te m u ,  obraz  urządzen ia  gospodars tw  
W. Ks. P o z n a ń s k ie g o ,  w n ad z ie i ,  iż zeń korzystać  
będziem mogli. Zdania w iec  nasze są zupe łn ie  zg o ­
d n e ,  ale ja k  w tenczas  tak i dziś p o w ta rzam : j a k ­
kolwiek żadnej n ieulega  w ątp liw ośc i,  iż u rządzenia  
W. Ks. P oznańsk iego  opa r te  na d ługole tn iem  d o ­
św iad cz en iu ,  są dla nas n ad e r  zb aw ie n n e ,  do naszej 
jed n ak ż e  p row incy i żyw o zasto sow ać  się n iedadzą. 
P o łożen ie  nasze  zu pe łn ie  j e s t  o d m ien n e ,  co także 
sz. ko respo nd en t  uznaje .

Kiedy w W . Ks. Poznańskiem nadano w łościanom  
w ła s n o ś ć ,  komisya rząd ow a  ch łop sk a  n ad e r  dok ła ­
dne w yrobiła  in w e n ta r z e ,  k tó re  s łu ż y ły  za p ods ta ­
w ę do zmiany wszelkich pres tacyj roboczych . Po 
zrobieniu inw enta rzy ,  g łó w n ą  czynnością  była: sep a ­
r a c j a  , to jest  z u p e łn e  o d łącz en ie  roli w łościańskiej 
od d w o rs k ie j , i podz ia ł  w szelk ich  w spólnych  p a s t ­
w isk — która  to czynność  j e s t  n a d e r  w ażna dla g o ­
sp o d a rs tw a ,  bo jeże li  j e s t  dobrze  p rzed s ięw z ię tą  
może się p rzy czyn ić  do podniesienia  m ają tku  —  n a -  
kom ec regu lacya  i a b lu ic y a , tj. zn ies ien ie  wszelkich 
ciężarów zobopolnych i w za jem ne  ich um orzen ie  

U nas tak się n iedziało . O prócz  inw entarzy ,  k tó ­
re je szcze  za Cesarza Józefa  l ig o  spisane  b y ły ,  a 
k tóre  w swojein czasie były  d o b re ,  dzisiaj od n o ­
szące  się do nich H o fdek re ta ,  uczyn iły  z nich n a ­
d e r  skom plikowaną s t ruk tu rę .  Innych zwyż w ym ie­
n ionych  czynności w  u rządzen iu  stosunków  naszych 
n ie p rzed s ięw z ię to , a nadew szyslko  regulacy i,  przez

* }  O sp o so b a c h  z a s t ą p i e n i a  rę c z n e j  p a ń s z c z y z n y ,  przez  
J u l i a n a  J a r a o z c w s k i e g o .  P o z n a ń  w k s i ę g a r n i  J a n a  K o n s t a n -  
t e g o  Z u p a ń s k ic g o .

CZFiĆ ŁITERACKO-AKTOr K m .

O pokarmach w ogóle i o użyciu onych.

(C iąg d a lszy .)
Od rodzaju  z w ie rz ę c ia ,  j e g o  w ie k u ,  p łc i ,  sposo 

bu życia i miejsca gdz ie  ż y je ,  zaw is ła  różnica ro ­
zm aitego pożywienia , jak ieg o  nam dostarcza. Mięso 
zw ie rzą t  m łodych z n a tu ry  swej w i lg o tn e ,  k le jo w a-  
t c ,  w starości s ta je  się s u c h e ,  tw a rd e  i w łóknis te;
dla tego  im m łodsze  tern j e s t  lepsze. Jedn akże ,  jak  
ju ż  się rzek ło ,  zbyt n ied o jrza łe  mięso n iem oźe być 
zdrow em . Kobiety, dzieci,  osoby s ła b e ,  n ien aw y -  
k łe  do fizycznej pracy, povvinny żyw ić się młodein 
mięsem. Kto ciężko pracuje ,  tego  pożywi najlepiej 
mięso do jrza łe .  Krowa, co miała wóele cieląt,  w ó ł  
z ja rzm a  mocno spracowany, dają mięso suche, bez 
żadnych s o k ó w ,  a chociaż pójdą na wypas, na tura  
mięsa się n iezm ien ia ,  gdyż suche  w łókna  powloką 
się tylko ło j e m ;  a tak i jedno  i d rug ie  t rud ne  do 
strawienia .

N aw et i p łeć  ma w pływ  na Żywność i s lraw ność . 
Mięso z samic mniej bywa pożywne niz z sam có w ; 
jed n ak ż e  tain gdz ie  j e s t  w iększe  rozw in ięc ie  w łó ­
kien mięsnych, jak  u ptaków, samice .epszc  są od 
sam ców. Dziczyzna daleko j e s t  sm acznie jsza ,  po­
żyw niejsza i d o sk o n a lsz a , a tern samem zdrow sza ,  
niż sw ojsk ie  z w ie rz ę ta ,  k tó re  w zamknięciu pod le ­
gają  różnym  chorobom. Ta uw aga ściąga się j e s z ­
cze bardzie j do tuczonych zw ie rz ą t ;  ich bowiem 
w łókna  m ięsne n iem ogąc  się dostatecznie  rozw inąć

mniej są p o ży w n e ,  a p rzy tem  przez zbytnie tucze  
nie i zamkniecie  w yrab ia ją  się soki często  bardzo  
szkodliw e zdrowiu.

Ptaki b iegające  mają silniejsze u d a ,  a t e c e  w ię­
cej latają mięsistsze sk rzyd ła  i w ypukłe  muskufy  
piersiowe. Dla tego  u m ło d y c h ,  części te byw ają 
n a j lepsze ;  u s ta rszych  g o r s z e ,  bo zbyt zużyte . —  
Z cielęcia udz iec  j e s t  w y b o rn y ,  z jelenia, w ołu , 
jedy ka  najgorszy. Z w ierzę ta  paszące się na w y ­
sokich suchych ł ą k a c h ,  dają zd ro w szy  pokarm, ja k  
te co na bło tach żyją.

M ięsożerne  zw ierzę ta ,  ży jące  z łupu ,  karm iące  
się śc ie rw em , mają k rew  śm ierdzącą  i do zgn ie l i-  
zny sk łonność . Te z a ś ,  k tó re  b iorą  pożywienie 
roś linne , są łag o d n eg o ,  s ło d k ieg o  smaku, i na j le ­
piej p rzypadają  dla nas.

SV jedn ym  i tym samym ga tunku  zwierzęcia, 
zmienia sie smak mięsa, s tosow nie  do karmy o n c -  
goź. Słonina wieprzów tuczom ych  kartoflami, b u -  
kwią, lub brahą, bywa w odnistszą, niż tych, k tóre  
żywione są zbożem lub żo łędzią .  Bajońskie szynki 
tylko z tego  pow odu są tak w ysoko  s ław ione,  po ­
nieważ n ie rogac izna  żywi się tam samymi s ło d k ie -
mi kasztanami.

Ryby mniej zgadzają  się z na tu rą  cz łow ieka ,  
ztąd też i mniej pożyw n e ;  t łu s te  z a ś ,  lub żyjące 
w bło tn is tych  sto jących  wodach, ja k  w ęgorze  i k a r ­
pie, t ru dn e  byw ają  do strawienia. W  ogóle ryby 
mniej są pożyw ne niż zw ierzęta  s s ą c e ;  jed n ak ż e  
dla wielkiej ilości fosforu w ich m ięs ie ,  mają p rz y ­
miot w ie lce  szanow ny Zbytnie użycie  w ędzonych  
* solonych ryb, szkodliw sze być m o ż e ,  niż użycie 
zw ycza jnych  wędlin- sprowadza bowiem szkorbu t i 
febry. C iąg ły  ‘poka’n n  z solonych i suszonych ryb 
z rządza  cho ro by  panujące  zwykle u N orw egianów ,

Islandów, Kainczadalów, Dońców i m ieszkańców  wysp 
O rkadzkich  i F a ro e r .

T ru jący  p ie rw ias tek  zaw arty  w zepsutym  pekeflaj-  
s z u ,  j e s t  tak zw an y m , kw asem pruskim. Zbytnia 
do ść  so l i ,  k tórą  pożyw am y z solonem mięsem n ie -  
tylko sprawia  zapalenie w  g a r d l e ,  ale nad to  z ły  
sku tek  w yw iera  na o czy .—  W ędzona  w o łow in a  h a m -  
burska  w szakże  w cale  ła tw ą  jes t  do s t raw ien ia ;  i 
ń aw e t  na noc można ją  bezp ieczn ie  pożywać.

Im w iększetn  j e s t  z w ie rz ę ,  tern daje  silniejszy, 
lecz oraz i n ies traw nie jszy  pokarm. ZwierzętaJ ja -  
s "e j  maści bywają de likatn ie jsze j  w ilgotniejsze; c iem - 
uei z a ś ,  s u c h s z e ,  o s t rz e js z e ,  g rub ow łó kn is te .  Siwy 
w ó ł ,  lepszy  jes t od c z a rn e g o ;  zato czarny  kapłon 
ma w yższość  nad białym. Świeżo zarżn ię ty  drób 
Powinien strac ić  zw ie rzę ce  c ie p ło ,  w przód  nim p ó j-  

? ' c do rądla. Ryby jak o  pozbaw ione c iep łe j  krwi, 
monależą  do tćj r e g u ły ,  dla tego  mówi p rz y s ło w ie :  
“Wieża r y b a ,  dobra ryba.

Bądź jak  bądź św ieże  mięso zd row sze  j e s t ,  niż 
skam ien ia łe  w so l i ,  lub jak  mumia zasuszone  w d y -  
'n , °. Mięso pożywa się w z u p ie ,  w  j a r z y n ie ,  g o ­
to w an e ,  duszone, pieczone. P rzez  d łu g ie  go tow anie 
w szystk ie  p o ż y w n e ,  soczys te  i ga la re to w a te  czę śc i  
z°s ta ją  w  rosole. Tak w ygo tow ane  mięso niema ani 
lęgości ani s o k u ,  zato ma najbliższe powinowactwo 
z m as lrychcką  podeszw ą. Dobry , zd row y r o s ó ł  n ie -  
powinien  być t łus ty ,  lecz galaretowaty . Rosół na 
k tó ry m p ływ a na cal g ruba  p o z ło ta ,  potrzebuje s t ru ­
siego ż o łąd ka  i żó łc i bardziej t r a w i ą c e j  niz sam o -  
§*e ó. G alare tow ate  zupy zawierają sam p ierwiastek  
Pożywny, os ładza ją  k rew , dają silny pokarm i z d ro ­
wie. Są one w yborne  dla ch o ry ch ,  osłab ionych  i 
dla osób n iem ogących trawić , lub c ierp iących  na 
Niedostatek krw i i dobrych soków. Z drow y i k rw i­

sty pow in ien  ich m iern ie  u ż y w a ć ;  gdyż albo zby­
tek  krwi mu p rz y b ęd z ie ,  albo też  żo łąd ek  przesta­
nie d z ia ła ć ,  jak  gdybyś  wdał w e ń  dużo gorącej w o­
dy. N iek tórzy  je d z ą c  w iele  zupy, dostają parcia 
w żołądku.

Młode soczys te  m ię s o , mianowicie  z wilgotnych 
zw ierzą t ,  powinno być p iecz o n e :  gorąco ognia w y ­
parow uje  w e w n ę t rz n e  soki i wilgotności. N ajsm a­
cznie jsza i najpożyw niejsza pieczeń jes t  przy o tw a r ­
tym o g n iu ,  o tyle up ieczo na ,  aby p rzek łu w szy  j ą  
w ide lcem , sok w ytrysnął.  Długie p ieczen ie ,  jeźii  
n iepozbawia mięsa jeg o  ga la re ty ,  jak  d łu g ie  g o to ­
w a n ie ,  to w szakże  ukwasza t łu szcz  w  niem za­
warty . Samo mięso w zw ierzęciu , n a leży  do naj­
pożyw niejszych częśc i ;  m ozg , w ą t ro b a ,  nerki za ­
wierają  wiele białka, dla ego  są  b a rd zo  p ożyw ne; 
jed nak że  w ą t r o b a  dla sw e g o  t ł u s z c z u ,  nerki dla 
tw ardości i anioniaka n jc h  w łasn ośc i ,  a p łuca  dla 
części w łókn is tyc i ,  lu d n e  byw ają  do strawienia.
Język  ma delikatne m usk u la rne  m ięso ;  s e rc e  zaś,
to o g n i  ko życia , b i jące  od początku  do ostatniej 
c h w i l i ,  należy do n a j tw a rd s z y c h ,  najwłóknistszych 
części. K re w ,  aczkolwiek ro zp a la ,  pożywną j e s t ;  
gotowana trac i  swój b i a ł e k ; dla tego tak zw ane  
krw awe iszki, l iczą się do najniestrawniejszych po­
traw. BZnik i  : miękkie t f i i sm rnSzpik z kości, s łodk ie  i miękkie t łu sz c z e  
zw ie rzęc e  na j ła tw ie j  pożywiają się i trawią.

J e d z e n ie  mięsa używ ańsze  je s t  w pó łnocnych  k r a ­
jach  niz w po łudniow ych ,  japończ ykow ie  nie j e ­
dzą mięsa zw ie rzą t  czw o ron ożn ych , ty lko w odne 
p ta s lw o ;  n ieużyw ają mleka, zato dają r ad ę  całym 
w ielorybom  a naw et ich w n ę trz n o ś c io m ; rybom n ie -  
p rzepuszcza ją  także. I m iarkow ane s tre fy  są kla­
syczną  ziemią s z tu k i  ku ch e n n e j ,  rozm aitość  p łodów  
je s t  n iewyczcrpanem ź ró d łem  tw órczości.
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którą rozumiemy ostateczne i wieczyste uporządko­
wanie tych stosunków, które idą za nadaniem w ła ­
sności. Stan nasz dzisiejszy ma dotąd charakter 
czasowy, przechodni, niezawisły zupełnie od nas: 
dopóki w skutkach niezamieni się na własność, zu 
pełną, bezwarunkową tego, co równie obywatele jak 
chłopi posiadają, poty niebędziemy mogli przedsię-  
wziąść odmian w naszych gospodarstwach. Istniejące 
dziś stosunki w W . Ks. Poznańskiem opierają mc na 
całkiem wykonanem prawie własności;  my ich dziś 
powtarzam, w naszej jtrowincyi P0^ uanenn okoli­
cznościami wprowadzić nieniożemy-

Więcej nawet powiem: lyc " p a s a c h ,  kiedy
lada dzień obywatele galicyjscy oczekują regulacyi 
stosunków właściciela do włościanina urządzenie, 
jakie nam szanowny korespondent podaje, w życie 
wprowadzonem być niemoźe. Regulacya bowiem 
zastawszy grunt w ręku chłopów, mogłaby go w ła­
snością t y c h ż e  chłopów uznać, zresztą sami chłopi 
mogliby się wzbraniać oddać. Naraziłoby to natu­
ralnie posiadaczy gruntowych, jeżeli nie na wielkie 
straty, to przynajmniej na mnogie i zawikłanc pro 
cesa ,  które zawsze dla obydwóch stron byłyby nie­
korzystne, a do których lud nasz ma pociąg. Lud 
nasz bowiem nieoswojony z prawem w łasnośc i , — 
kawałek gruntu mu nadany czy w zasługach lub na 
czynsz, uważa za swoją w łasność,  której mu nikt 
niemoże odebrać. A gdyby jeszcze z gruntu utrzy­
mywanego przez siebie miał opłacać podatki rzą ­
dowe, natenczas mocniejby się w ich przekonaniu 
ustaliła myśl, iż ta rola niemoże żadnym s p o s o b e m  
z ich r;;k przejść w inne.

Z drugiej strony, fo lwarki nasze mają dosyć roli, 
dzisiejsi jej posiadacze  dostatecznie jej obrobić nie 
mogą; z wielką w ięc  byłoby korzyścią rozdanie pe­
wnej części,  między tak nazwanych komorników. 
Ale zachodzi ważne pytanie, czy urządzenie tako­
we u nas teraz niezakrawałoby na nowy rodzaj 
pańszczyzny, któryby mógł z czasem wywołać złe 
skutki dla obydwóch stron.

Szanowny korespondent poznański, przekona się 
z tego zapew ne, dlaczego jego uwagi dla nas są 
niepraktyczne. Co do materyulnego bytu , obywa­
tele galicyjscy w  dzisiejszem położeniu, tylko o 
najśpieszni-jsze uregulowanie własności starać się 
powinni, moralnie zaś wpływać na oświecenie ludu, 
który im Opatrzność powierzyła. Gdy umoralnienie 
wstąpi w wiejskie chaty, obudzi się nieprzymusow3 
chęć pracy, zapewniająca włościanom zarobek uczci­
wy, za którym i dobry byt iść musi.
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Ostatnie posiedzenio Rady miejskiej, nadzwyczaj
n ie  b y ło  b u r z liw e , i do s iln e g o  na n iem  p r z y sz ło
starc ia , reprezentantów dwóch narodowości, a to 
z następującego powodu:

Na początku zeszłego miesiąca zapadła uchwała, 
że przyjętym będzie prolokólista czy sekretarz do 
sporządzenia sprawozdań z obrad, posiada jący do ­
kładnie oba ję z y k i  rów noupraw nione w  kra ju  na­
szym . Skutkiem tej uchwały, magistrat podał na o -  
statniej sesyi dwóch kandydatów Radzie miejskiej 
do w y b o ru , nietając przy wyliczeniu ich kwalifika- 
cyj ,  że jeden  z nich prawie wcale nieposiada j ę ­
zyka polskiego; mimo tego ,  kilku członków Rady 
miejskiej, niemieckiego pochodzenia, odezwało się 
w łaśnie, popierając tego kandydata. Przeciw temu 
powstał pan Cegielski, poparty znów przez Polaków, 
tw ierdząc,  że o kandydacie tym mowy być nawet 
n iemoże, bo n i e k w a l i f i k a c y a  j e g o ,  co do znajomo­
ści j ę z y k a  polskiego przeciwną je s t  uchwale, która 
posadę te uchwaliła. Stąd powstała żwawa i gorz­
ka d y skusya , na tern zakończona, że niemieccy 
członkowie Rady miejskiej,  właśnie tego niekwali- 
likującego się kandydata wybrali, przeciw czemu

poznać -  . , ,  — —- r
uczucia niebył głuchym. \y  ogólności to pew na, 
że J. C. Mość wraca z znajlepszcini dla tej prowin-
cyi usposobieniami.

Rząd neapolilanski odwołał z Londynu posła sw e- 
księcia Caslelcioala. Miejsce jego zajmie ks.20

część polska Rady miejskiej proteslacyą założyła, 
odwołując się do pierwotnej uchwały; a p. Cegiel­
ski złożył wszelką odpowiedzialność od lej chwili 
co do wierności protokółów na przewodniczącego, 
oświadczając, że odtąd nigdy inaczej, jak po pol­
sku, przemawiać niebędzie. Sesya śród bardzo roz­
budzonych namiętności solwowaną zos ta ła ,  a echo 
tych obrad i całej tej sprawy, bardzo żywo w tej 
chwili zajmuje nasze obywatelstwo. Przyznać leż 
trzeba ,  że arroganeya l ic zb y , jakimkolwiek bądź 
sposobem sklejonej naprzeciw s łu szn o śc i, daleko 
w biednem naszem mieście posuniętą została.

Nadburmistrz poznański Naumann, wybrany nad- 
burmislrzem w Frankfurcie nad Odrą , dokąd miał 
szczerą ochotę się przenieść, niezostał potwierdzo 
nyrn na ten urząd przez N. Pana; powodem do nie 
potwierdzenia, złożenie mandatu na sejm prowin- 
eyonalny, co, chociaż bez najmniejszej uwagi lub za­
strzeżenia uczynił,  jednakże za grzech polityczny, 
za opozycyą poczytanem mu zostało.

Naczelny prezes podróżuje po kraju: zwiedzał ro­
boty około Obry, nad szosą w rocławską ,  zwiedził 
dalej linią kolei żelaznej ku W rocławiowi, był o -  
statecznie w Gostyniu, gdzie się porozumiał z in­
teresantami co do szosy, która ma być prowadzoną 
z Gostynia do Leszna. W podróży tej oddał wizytę 
kilku obywatelom wiejskim, między innemi Gusta­
wowi Potworowskiemu. W ogóle znajdowano, że 
więcej okazywał uprzejmości, jak w pierwszych 
chwilach swego tu pobytu, gdzie szorstkością zda­
wał się chcieć zdobyć sobie powagę; uważano też,

zdawało się zaś w początku, że za obowiązek na-i*}' eK *U*J

Zapewniają mię wiarygodne osoby, że zatwier­
dzenie rozporządzeń tyczących się wynagrodzenia 
dla Galicy i , nastąpi jeszcze tego miesiąca. Komisye 
trudniące się tym przedmiotem, odebrały nowe w tej

wystąpić. To cała wartość powyższej wiadomości. 
To tylko chyba jeszcze przekonanie wyciągnąć z ni*ij 
można, że wszystkie dotąd egzystujące lub p ro je­
ktowane nowe związki handlowe i celne dalekie są 

mierze polecenia. Cesarz chce, jak powiadają, dać od połączenia się stałego z so b ą , a Unia ogólna 
' ńcom Galicyi, że na ich prośby i liczy się jeszcze zawsze pomiędzy pia  desiauiieszkancon

C arin i, teraźniejszy poseł neapolitański w Madrycie.
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f  Prawdziwe i fałszywe wiadomości bieżącej po­
lityki tak się dziś mięszają z sobą, że częstokroć 
niepodobna o d r ó ż n i ć  jednych od drugich. Poważna 
wiadomość staje się plotką, plotka poważną wiado­
mością. Najklasyczniejszy przykład takiej metamor­
fozy, przedstawiała dwutygodniowa kryzys ministe- 
ryalrta w Francyi; kryzys polity czna dostarcza cią­
gle podobnych przykładów. Któżby śmiał na tein 
bez przerwy inieniąceiri się tle kolorów oznaczyć i 
pochwycić ten, który je s t  istotnym, prawdziwym i 
niezmiennym? Podobną niepewnością osłonione jest 
mniej-więcej wszystko, co się w Niemczech dzieje. 
Wielka polityka odbywa się za kulisami. Czasem ten

z poświęconych wygada się z ta'
. . * l in n  w i d o k o m  nuś» :  ..
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czelny prezes posiadanie języka niemieckiego uw a-  iJ0

że zaczął używać w rozmowie jeżyka francuskiego; [lla służe,11“ 1' C'l ’ f i () ś ć ' * * l w i  UjT!ysl,IUe W °"J J .... ’ bieg te lub owę wiauomusc. Uzienmki chciwie ją
ipochwycą i 'v nieskończonych przedstawią posta-

i . t  . . . .  j6 ", T -1  i ciach zanim czyn dokonany tysiącznym domysłom
ża ł,  przemawiając mm uporczywie nawet do takich,- > . ; slan rzeczy światu przedstawi
którzy go w c a le  nierozumieją fCzynności B u n d e s t a g u  p r z e d s ta w ia ją  pr£d inneinj

Dzienniki niemieckie wciąż dyskutują, gdzie !ni(/wyczerpuIiy zasób n a js p rz e c z n ie j s z y c h  w ia d o .n o -

enie stosunki 
a duńska,

sprawa nauunuiąn.., j - . - , - - — polityczna

Dzienniki niemieckie wciąż dyskutują, gdzie ko- |  J' ‘ zaS(Jj, najsprzeczniejszych
lej z Warszawy do systemu kolei tutejszych w pły -  > du ‘ s,[(j w. Na czele stoją obecnie 
wać będzie , wymieniają raz Poznań, drugi raz L e-  h celn0< Za niemi idą spraw
szno , na ostatek Toruń , i każdy dziennik za hanowerska, przyszła organizacya
wersyą się upiera. Nam, którzybyśmy się tą ko-  
munikacyą najbardziej ucieszyli, zdaje się jednak, 
że dotąd jest to sprzeczka o skórę niedźwiedzia 
z bajki—  tak wykonanie połączenia tego koleją jest 
dalekiem, a nawet problematycznem.

Listy prywatne z Londynu od lorda S tuart,  a z Pa­
ryża od hr. Montalemberta, które w tych dniach tu 
nadeszły, nader podchlebnie się wyrażają o stano­
wisku, jakie na ostatnim sejmie zajął książę Suł­
kowski, które stanowisko bardzo trafnie pojętein 
i ocenionem zostało przez ludzi stanu z stosunkami 
naszemi, chociaż cośkolwiek obznajmioncmi w An­
glii i Francyi.

3 listopada.

w Najjaśniejszy Pan oczekiwany od wczoraj, przy­
będzie, jak  nam doniesienia z Galicyi zapowiadają, 
dopiero jutro wieczorem. Cała familia Cesarska 
najdalej dnia 6 I. m. zajmie zimowe pomieszkanie 
w Burgu. J. C. Mość Wielki Ks. Konstanty i jego 
dostojna małżonka, zabawią tu dni kilkanaście. Po­
dróż ich następna do W łoch ma głównie na celu 
poratowanie zdrowia Wielkiej Księżniczki, która za­
pewne pozostanie przez zimę w Palermo. W. Ksią­
żę zwiedzi później dopiero Pola i inne porty au -  
stryjackie na Adryalyku. Wczoraj Wysoka rodzina 
była na mszy w kaplicy g rec k ie j , i na obiedzie u 
pana barona Meycndorlf, posła rossyjskiego, na któ­
rym znajdowali się tylko członkowie poselstwa i zna­
komici tu bawiący Rossyanie. Damy były w żało­
bie po księżnej d’AngouIeme. W ieczór przepędził 
Cesarzewicz z żoną w teatrze B urg ,  gdzie grano 
sztukę Shakespeara „Kupiec z W enecyi“. Za po­
wrotem Cesarza, odbędzie się na cześć dostojnych 
gości wielka parada wojskowa, do której już pułki 
z okolic ściągają się.

Austryi i Prus. * il,n0- Korespondent dziennika wi­
dzi się mimowolnie wciągnionym w ten odmęt nie­
pewnych wieści i musi na łódce własnej krytyki 
starać s ie ,  częstokroć napróźno, wypłynąć z niego 
do pewniejszego brzegu. — W tej chwili powta­
rzają wszystkie dzienniki wiadomość, że Prusy mają 
zamiar wypowiedzieć od i go stycznia 1854 roku 
Związek celny, który, jak wiadomo, na 12 lat za­
warty, do lego tylko czasu prawnie jest, obowiązu­
jącym. W  chwili, w której się toczą w Frankfurcie 
obrady nad projektem Unii celnej całych Niemiec, 
i zasady Zollcereinu  tworzyć mają niejako zasad­
niczą ich podstawę; wiadomość powyższa, która się 
równocześnie z różnych stron potwierdza, zdaje się 
na pozór mieć wielkie znaczenie, jakoby była świa­
d e c t w e m  p a n u j ą c e j  pomiędzy p a ń s t w a m i  Z w i ą z k u
celnego niezgody. Tymczasem, bliżej się je j  przy­
patrzywszy, niemożna z mieść w niej nic nowego. 
Sarno się przez się rozumie, źe traktat prusko- 
hanowerski z 7go września, zawiera w sobie, be/, 
wyraźnej o tein wzmianki, wypowiedzenie traktatu 
Związku celnego. Bez podobnego przypuszczenia 
niemógłby on nawet być zawartym. Niemasz też 
w nim wzmianki o Związku celnym. Traktat mówi 
tylko o Związku celnym pomiędzy Prusami a Hano­
werem, wchodzącym w życie od Igo stycznia 1854 
roku, i zostawia członkom Zollvereinu zupełną wol­
ność przystąpienia do niego lub nic. Ze Prusy tego 
sobie życzą,  to rzecz inna; lecz jes t to kwestye 
osobnych narad pomiędzy państwami związkowemi, 
których rezultat pokaże się na zapowiedzianym w tym 
roku w Berlinie kongres e. Kongres ten byłby mu­
sia ł  być w tym roku i bez zawarcia traktatu p ru -  
sko-hanowerskiego zwołanym, bo państwa związ­
kowe obowiązane są prawnie dwa lata przed uply- 
iiieniem Zollvereinu  oświadczyć s ię ,  czy chcą go 
rozwiązać, czy odnowić, czy cząstkowo z niego

sideriu.
Pełnomocnik pruski p. Delbrdck wraca jednak znów 
do Frankfurtu. Po przyjeździe tamże naczelnego 
pełnomocnika austryarkiego p. Dr. Hock pokaże się, 
czy konferenćye biegłych doprowadzą do jakiego­
kolwiek rezultatu. Tutaj, powtarzam, niespodziewają 
się , może nieżyczą sobie żadnego.

Pełnomocnik duński lir. Bille-Brahe, nie został 
wprawdzie w skutku zmiany ministerstwa odw oła­
nym, ale pozostaje, jak mówią, dotąd bez nowych 
inslrukcyj. Nowy gabinet niedał także podobno do­
tąd odpowiedzi na noty austryacką i p ruską, lecz 
stara sio poprzednio jak donosi gazeta V ossa , o 
pośrednictwo i opiekę Rosyi, Anglii i Francyi, aby 
projekt swój wcielenia zupełnego Szleswiku do 
Danii, bezpiecznie mógł być przeprowadzonym. Bez 
takiej inkorporacyi, teraźniejszy gabinet mniema, 
że nigdyby na spokojność wewnętrzną połączonych 
w' jedne monarchią różnie administrowanych pro— 
wiuoyj liczyć niemożna. Nowy gabinet może ma 
racyą, ale życzenia jego a prawa Szleswiku i Hol­
sztynu, za któremi Austrya i Piusy obsta ją , pogo­
dzić się z sobą bez przemocy nie dadzą. Gabinety 
wezwane do niej się nie uciekną. Dania sama my­
śleć o niej nie może. Koniec-końców, trzeba się 
będzie do praw traktatami zapewnionych zastosować. 
Widocznie Dania stara się przewlekać sprawę, do­
póki jej jaki deus ex  m achina  z 1852 roi.u niedo- 
pomoże wyjść z kłopotu.

Pow szechna Guzeta N iem iecka  donosi,  że Rosya 
ma zamiar nabyć w Danii na morzu pdłuoenem ja ­
ką wyspę lub port na stałe stanowisko dla swój 
floty. Projekt ten już w przeszłym roku kursował 
po dziennikach ; podawano już wtenczas za pewne, 
że Diyiia ustąpi Rosyi wyspy Bornholm. Rosyi cho­
dzić ma przedewszystkiem o pozyskanie sposobno­
ści do łatwego zaopatrywania floty swej dobrymi 
majtkami, na których jej zawsze zbyw a, a co g łó ­
wną wartość w marynarce stanowi.

-— WU*— -

Prsegląd Polityczny.
Artykuły ministeryalnej G azety p ru sk ie j dow odzą 

przychylności rządu pruskiego ku prezydentowi 
Rzpltej francuskiej, przychylności, której nawet w o -  
f e r z e  niosą naganę prawa z d. 31 maja. Nieulega 
wątpliwości, źe między rządem pruskim a prezy­
dentem nastąpiła jakaś umowa.

Ministeryum bawarskie opierając się na opinii za-  
s i e g a n e j  u Izb h a n d l o w y c h , zamierza przedstawić
Izbom potrzebę utrzymania związku celnego.

—  Artykuły zamieszczane ciągle w Debatach  i 
Pressie  wykrywają zamiary różnych stronnictw par­
lamentarnych i pozaparlamentarnych, które gotują 
się do spotkania, niepewne jeszcze z kim im wal­
czyć przyjdzie czy z Prezydentem, czy z sobą? 
Kilka dni oddziela nas zaledwo od otwarcia Izb i 
ogłoszenia poselstwa, które koniec położy wątpli­
wościom ale nierozterkom i niepokojom. Owszem, 
dopiero one zaczną się na prawdę. —  Tymczasem, 
w' położeniu obecriem ostatnie dwa dni żadnej nie— 
przyniosły zmiany. Pan Corbin riieprzyjmuje teki 
sprawiedliwości; mówią, że jego  następcą ma być 
p. Suin, [>• Royes, p. Gilardin i inni prokuratorowie 
Bzpllej; wspominają lalcże, że p. Rouher czeka na 
sposobność powrócenia do gabinetu itd. Cóżkolwiek 
bądź, pokazuje s ię ,  że tworząc w pośpiechu gabi­
ne t ,  niemiano czasu między sobą naradzić s ię ,  że 
więc ministrowie ani między sobą, ani z prezyden­
tem nie są zgodnymi. Gabinet nieclice zniesienia, 
ale modyfikacyi prawa z d. 31 maja.

Obok pokarmów mięsnych wskazała nam natura 
świat ro ś l in n y , ażeby gnijącej materyi we krwi, 
i alkalicznym przymiotom naszych soków powsta­
jącym ze zbytku m ię sa , zapobiedz przez uśmierza­
jące siły roślinne. W  chorobach zapalnych czuje­
my wstręt do potraw mięsnych, a łakniemy roślin­
nych, których chłodzące kwasy tłumią wewnętrzną 
gorączkę. W  czasie upałów letnich, mięsne pokar­
my nie są tak zdrowe jak  roślinne, dla leg0 ' ' ł u ­
pnie w tej porze dała nam Opatrzność tyle jarzyn 
> chłodzących owoców.

Osobom cholerycznego temperamentu, podlegają­
cym uniesieniom gniewu i gwałtownym namiętno­
ściom, mięso n ie s łu ź y ; dla tego bardziej roślinne­
go używać powinny pokarmu. Wprawdzie pierwia­
stek pożywny w mniejszej ilości znajduje się w ro ­
ślinach, co sprawia, źe prędzej się po nich budzi 
chęć do ja  a niż p0 mjęSje> j)ja tego to roślinno- 
źerne zwierze a maj.} tak ogromne żo łądki,  i takiej 
masy pokarmu potrzebują,

PoźywnoŚC ros in ocenia się w miarę większej 
lub mniejszej llosm zawavtych w nich połączeń g a -  
zu-węglowego. M Ą  mianowicie g rzyby ,  mąka 
zbożowa, g rochy ,  111'Ą 4? . o r z e c h y  są najpoźyw- 
niejszemi z roślin. Najm>»ej pożywne są owoce i 
młode jarzyny; cała ich zasługa ? j
chłodzą krew.

Nietylko klimat, pora i ° ' tu > i pora dzienna 
ma wpływ na własności ros ih. ° ry°phyiium ca_ 
lycinum  rano ma smak kw aśny, w P°łudnie bywa 
bez smaku, a w wieczór ma smak gorzki. M ło d e ,  
niedojrzałe kartofle jedzone na w iosnę ,  sprawiały 
nudności i drżenie członków. Zmarzłe kartofle, zgniłe 
owoce i chich spleśnia ły , szkodliwe sprawują skutki.

Kartofle dla wielkiej ilości zawartego w nich kro­

chmalu i c u k ru , są bardzo pożywne i strawne. —  
Wprawdzie niesmażone w tłuszczu i po kilkakroć 
odgrzewane, jak zwykle dają po oberżach. Różne 
rodzaje kapusty, ja rm użu , szpinaku, mało są po­
żywne, a w słabych żołądkach jako łatwo fermen­
tujące, sprawują parcie i kolki.

W iem y , że mąka zbożowa służy za pożywienie 
ludziom od niepamiętnych czasów; jednakże s trącz- 
kowate rośliny, mają więcej gazu węglow ego, niż 
zboże. Specyficzne działanie cebuli na system ner­
wowy, przypisać należy zawartemu w niej fosforo­
wi i lotnemu amonium. Rośliny podlegają także cho­
robom , podobnie jak zwierzęta. W takim razie u -  
życie ich przeciwne jest zdrowiu. Niektóre dają 
się je ść  w umiarkowanym klimacie; w gorącym, 
bywają trujące. — Co do grzybów, najtrudniej ro ­
zeznać dobre od z łych ; zresztą są pewne gatunki, 
na jednym gruncie zdatne do jedzenia, na innym 
szkodliwe.

Z powyższych uwag pokazuje sie , ażebyśmy st0_ 
sując sie do na tu ry ,  wszystkiego używali po trosze, 
z umiarkowaniem; na północy żyjąc więcej mie_ 
sem , na południu roślinami. Wieśniak Francyj pd.[_ 
nocnej nie obejdzie się t e in , czein się obchodzi 
wieśniak Francyi południowej, przestrzeń stu mil 
wielką stanowi różnicę w sposobie życia.

Nigdzie niemożna lepiej je ść  i pic jak w Bor­
deaux ; dobra ziemia, rzeka, ocean dostarczają | am 
wszystkiego do zbytku, co u nas ^a izadkość u- 
cliodzi. Ostrygi otwierają ob jad , dają je bowiem 
przed zupą. Czerwone kuropatwy i oitolany są nie­
porównane jak trufle; a cóż powiedzieć o paszte­
tach z Nerac, co o wybornych południowych owo­
cach! Dodajmy do tego tysiączne rodzaje świeżych 
ryb morskich i wina najlepszego gatunku niefał-

branym krajem pójść w zawody, szczeg 
do swojej wołowiny i baran iny ; wszakże drobiem 
poszczycić się niemoże.

W Holandyi wiele wybornych rzeczy mieć mo­
żna, ale kto nie lubi dymu tytoniowego i nudów, 
ten z niej ucieknie, woląc już pieczone kurczęta, 
styryjskie kapłony, polędwice i sztrudel,  na którym 
tak utyje jak  gałka. W  Wiedniu bowiem zwyczaj 
był robić wycięcia w stołach, ażeby ogromne brzu­
chy żarłoków miały się gdzie pomieścić.

Pytał raz fiakier takiego b rzuchacza : czy pan to 
wszystko zabierasz z sobą do kocza? —  O pierw­
szym królu W urtemberskim, który był niezmiernie 
otyły, w yrzekł Napoleon: natura chciała na nim po­
kazać, jak dalece ludzka skóra może się rozciągnąć. 
Rosyjskie narodowe potrawy, jak szczi (zupa z kwa­
śnej kapusty) i kulebiaka (rodzaj pieronów) nie- 
bardzo wiele obiecują; a jeszcze mniej obiceujące- 
mi są psy wyspiarzy południowego morza, koty na­
leżące w Tonkinie do największych przysmaków, i 
koty pożywane w państwie Marokańskiem, miano­
wicie przez kobiety, które na tej potrawie ocho- 
dzą do wielkiej otyłości, co stanowi największą 
piękność na wschodzie. Jakutowie żywią sie my­
szami i szczurami. Szarańcza, to odwieczny przy­
smak Azyatów. Hindowie piją roztopione masło, juk 
my pijemy wino hiszpańskie. *» nie torych okoli­
cach Afryki węże i ropuchy baidzo są poszukiwa­
ne. Otowaki jedzą g-linę; Negr°wie przy ujściu Se­
negalu, rodzaj ziemi, którą z lyźem mieszają; Ame­
rykańscy dzicy na północy robią zupę z sadła nie­
dźwiedziego. Pająki gdzie-n iegdzie  bywają przy­
smakiem. Najobrzydliwszein jednakże źarłoctwem 
j e s t : ludożerstwo. Gdzie ten zwyczaj w modzie,

szowane! Tylko jedna Anglia mogłaby z tym w y - ta m  niema ani p raw a, ani władzy ani zaszczytu
i i • ... . . . . . .m l i i  C 7 i'7 i» irń ln iń i ha   *i • _ _____J . . ;  : >■ . . .  . . ^co ani przywileju urodzenia i majątku, któryby cię o -  

chronił od zębów zgłodniałych przeciwników. Uwa­
gę tu robię dla gastronomów tego rodzaju, iż mię­
so ludzi białych smaczniejsze od czarnych; kobiety 
delikatniejsze s ą , niż męzczyzni; Anglicy soczystsi 
niż Francuzi.

Nie brakło wszakże na dziwakach, którzy wstrzy­
manie się od wszelkiego jad ła  uważali za coś bar-  
dzo naturalnego, zdaniem ic h , przy silnej budowie 
ciała i stopuiowein odzwyczajaniu się, można w koń­
cu nic mejesc. Mimo tego niema dokuczliw­
szego  holu nad głód.

Kiedy powietrze ziemskie było czystsze, a ród 
lu vi l,lllieJ zniszczony namiętnościami i wysiłem 
umysłowym, bieg życia człowieka bywał dłuższy.

l obozm i niejedzący mięsa Indyanie, mieli żyć 
po wiescie i trzysta lat; sam Buffon utrzymuje, źe 
lOfin i mogłoby się przeciągnąć do 900 lub

lat. Zwierzęta żyją ośin razy dłużej niż r o -  
sną; podług czego na człowieka wypadałoby dwie­
ście lat.

Na pytanie: ile trzeba je ś ć ?  jest odpowiedź go­
tow a: tyle, aby się n a s y c i ć .  Głód i pragnienie przy­
pomina nam co chwila o tej gotowej potrzebie na­
tury. Brak apetytu, ostrzega nas ,  żebyśmy nic nic 
pożywali, gdyż ż o ł ą d e k  trawić już niechee. Nie- 
strawione potrawy nieżywią, owszem tworzą fał­
szywe soki, z których różne pochodzą choroby. 
Niedobrze jest po objedzie czuć skłonność do spa­
nia; c z k a w k a ,  ociężałość, sen niespokojny w  nocy 
— są to przestrogi o nadużyciu pokarmu. Ktokol­
wiek wolny od tych ostrzeżeń, niech wszystko je  
jak jadł,  a potraw nie wydziela sobie na wagę, jak 
ów zbyt systematyczny Cornaro. CDok. nasl.J
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^mianowany zostaf ministrem sprawiedl 
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— Rzsjd
hveni emigrantów, Którzy z nad granicy szwajcar 
skićj Korespondnji] z krajem , przesłał w tym wzglę­
dzie notę do Berna; ale rząd szwajcarski wzorem 
angielskiego miał odpowiedzieć,  że mu prawa kra­
jowe niedozwalajii zabraniać pobytu wychodźcom.

— Nowe wybory w Sz w a j e a r y i  zapewniły tryumf 
r a d y k a l i s t o m ;  zwyc i ęży l i  oni  z u p e ł n i e  w  Bernie, 
Neufohatelu, Genewie, Frybourgu, St. Gall i Zurich.

Dzienniki tutejsze donoszą,  że nu pamiątkę 
pobytu NPana  we Lwowjp wybi tym będzie przez

( X ade.\łane )■ S a n o k 2  Iistop. Dnia Bi  paźdz.  
Najjaśnie jszy Ran po fas* awem zwiedzeniu 
'v przeji ździe stadniny w Oleeboweaeh przybył ’ 
kufo gadziny 4tej  z południa do S a n o k a ,  gdzie 
tysiącznemi okrzyki radości wszystkich s tandu1 
obwodu Sanockiego licznie zebranych powi ta ­
nym zos ta ł ,  j a d ą c  przez  bramę tryumfalną u ł o ­
żoną i obok piramidy przez  stan rycerski  w s p a ­
niale wzniesionej z niemieckim napisem ( d e r  
Hiitersland dem ritterlichen K a i s e r )  po jednej  
n z polskim po drugiej  stronic. NVysiadl’sz 
N. Monarcha  przed gmachem urzędu obwodu 
" e g o ,  p rzeg lądną ł  dekorowanych  wojskowych 
'* w ł a ś c i w ą  do każdego przemawia jąc  dobrocią,  
botem odbył  p r z e g ą d  wojska i zw iedz i ł  szpi -  
t -l, p r zy jm ow a ł  prośby rozmaite sanockich wło  
scian, k a z a ł  p rzeds tawić  sobie niektórych oby- 
" a l e  i ziemskich ze szlachty i z tychże r a c z y ł  
pana Józefa  Sikorskiego z B ukow a ,  który te­
goż samego zaszczytu  już b y ł  we  Lwow ie do­
s tąpi ł ,  tudzież p. J a n a  Tchórzniekiego z Dą­
brówki i p. Maksymil iana Za torskiego  z Z  i ł u -  

i  in  obok z Innych s tanów wybranych osób na 
! objad z aw ez w ać .  Dostąpili i inni obywatele 

łaski  audycncyi w' interesach prywatnych,  a 
jeden pożarem dotknięty znacznego wsparc ia  ze 
Mrony N. Pana.  Przy  tej uroczystości odśpie­
wano' hymn „Boże zachowaj Cesarza .“ S t a r a ­
niom szlachty i miejskich obywateli  i gorliwym 
staraniom p. s tarosty Uherka  i p ie rwszego ko-  
Biissarza obwodowego p. Pa jączkowskiego p rz y­
pisać należy to uroczyste przyjęcie w Sanoku,  
z a które Monarcha  z zadowoleniem podziękc-  
U'6ć raczy ł .  Z a  Sanem piramidalnie ułożone 
Smolne saói d rzewa obok wieczornej  illuminacyj 
miasta przeds taw ia ły  wspania ły  widok ,  gdy 
"* płomień wybuchały.

Naza ju t rz  lojest i  go listopada po w y s łu c h a ­
niu mszy ś. o Gej godzinie r ano ,  na którą po­
bożny Monarcha  10 dukatów ofiarował ,  w naj-  
i’"ż)uia[iszem zdrowiu mimo słotnego powietrza 
uó;ił s ię w da lszą podróż na Z a r s z y n ,  gd/.ir 
brama t r y u m f a l n a  p r z e z  dziedzica tegoż m i a ­
steczka stosownie urządzona  b y ł a ,  potem na 
Rymanów (Rymami  v) ,  gdzie kosztem miejscowe­
go dziedz ica,  gminy miejskiej po części i dzie­
dzicznego pana z włości  przyległe j  za s t . r a ­
nie,.. gorliwe... F- komissarza obwodowego Ni- 
Irobitta i k a s s y r a  podatkowego pana W omali, 
pod kierunkiem pierwszego u  zniesione zos ta ­
ły  dwie piękne bramy tryumfalne i piramida 
"• środku ry.,ku trafnie ułożona z koroną ,  pod 
która napisy: tu piramida ozdobiona drzewami 
zieloiiemi i kwia tami ,  a naprzec iw- leg łć j  sl ro-  
>iie urząd pocztow y zape łń  ony miejscowemi u-  
rzędnikami,  s t r ażą  finansową i żandarmoryą  
zbr o j na ,  ludem licznem z okolicy Rymanowa 
dii* liowi. ństwrm a z temi miejscowi właściciel  
Rymanowa ze swoją  najbl iższą rodziną oczeki­
wali jnż od «/, do 7 ej rano przybycia  X. Mo­
narchy, który po 8e j  rano z Sanoka  p r z y b y ł  
przed pocztę Ry man owsk ą ,  uprzejmemi s ło wy  
i ukłonem pod ziękował  za miłe przyjęcie,  p r ze ­
mówi ł s łó w  kilka także do miejscowego pleba­
na o pięknem położeniu kościoła miejscowego 
i o fundatorze tegoż,  po przeprzeżeniu koni w 5 
minutach od jecha ł  wśród powiewu z każdego 
nkna c lwrągwi  kolorów rządowych i paranal  
Hycli i wśród tysiącznych radosnych okrzykov 
„niech ży j e -  zkąd 2 4  chłopców wsiowych do

gminę medal: ua  ̂jednej stronie jego ,  popiersie Ce 
sa rza  na drugiej data d. 1 6  paźdz.  1 8 5 1  i s ł o ­
w a :  „Stolica Gahcyi swemu ukochanemu Cesa­
rzom! Franc iszkowi Józefowi L “ M e d a l  ten ma 
być w  złocie,  s rebrze  i w bronzie.

otrzymali 
prowincyj pod

prawo - 
na, wypadki

zapobiegania nawzajem przemytnictwu przedłu 
żonym będzie na rok jeden  aż do zawarcia  no­
wych uk ład ów  handlowych

— Namiestnicy kra jów koronnyr 
polecenie,  aby skreślenia stanu pr 
ich kierunkiem będących pod względem ekono­
micznym i udzielili opiojj j  uw ag  sw o i ch  co do 
środków mogących zapobiedz drożvznie wik tu ­
a łó w  w bliskiej zimie.

Miuist •rvuni rolnictwa zamówi ło z w y s t a ­
wy londyńskiej żniwiarki  Husseya  i Garettą dla 
czynienia niemi prób w kraju.  ‘Żn iw ia rka  G a ­
r d ł a  otrzymała wielki medal.

N ł  E S I C Y .
B e r l i n  3  R-stnpada. Ministeryalna G azeta  

P ru ska  zamieści ła wczora j  a r ty k u ł  o położeniu 
Francy i-, w którym autor j tgo  przemawia za 
zniesieniem p r a w a  B i g o  maja.  P o d a j e m y  go tu 
dosłownie wraz  z ustępem pomicnionćj gazety,  
z w raca j ąc  uwagę  czytelników na ważność  jego  
w dzienniku,  p rzemawia jącym w imieniu rządu.

Następujący a r ty k u ł  — są  s ł o w a  G azety  P r u ­
s k i e j — który nas d o s z e d ł  j ak o  dodatek do na­
szego zdania o obecnem stanie rzeczy  we F r a n -  
cyi ,  uważamy za  w ła ś c iw e  czytelnikom naszymi 
podać,  gdyż osoba ,  której go zawdzięczamy,  
tok ładną  znajomość stosunków francuskich po­

siada.  A r t y k u ł  ten brzmi:
„Pos tępowanie  większości  w  okresie zbl iża­

jącego się francuskiego Zgromadzenia  
dawc zego ,  będzie miało w p ł y w  
■świata. ł '

,,/j tamtej strony7 Renu zrobione wszystku ,  co 
tylso do obrony towarzyskiego porządku i do 
powstrzymania burzy7 jest potrzebne.

„Doświadczona potęga walecznych w o js k ,  stoi 
w duchu wysokiego powołania  swego w  obu 
celach na za wołan ie  ty ch ,  którym Bóg powie­
r z y ł  losy narodów.

„Głos  w oła j ącego  o pomoc spo łeczeńs twa,  
gdziekolwiek mu niebezpieczeństwo gr oz i ,  do­
sięgnie drutami telegrafów w kilka minut krocie 
tysięcy bagnetów,  a koleje żelazne  powiodą je  
w kdku dniach na punkt zagrożony.

„Sama naw et i u olucya socyalua,  gdyby mia­
ł a  powstać  we  F r a n c y i ,  niechaj we  w ła snym  
kra te rze wyrzuc i ;  t e r ry torium n ieszczęścia "u- 
szanowane będz ie,  szerzenie się jego Ipdn-iL- 
powstrzymanćm zostanie.

Co rządy  z tćj strony Renu dla swoich lu­
dów uczyni ły — obowiązkiem większości  Z g r o ­
madzenia prawodawczego w P a r y ż u ,  toż samo 
dla Francyi  uczynić ,  a przynajmniej usi łować .

„Tu gotowe środki dla obrony społeczeńs twa;  
we  Francyi  należy wynaleść  środki dla za po ­
bieżenia napaśc i ;  tu istnieje potęga po w st rz y­
mania granic burzy7, tam potęgę zapobiegawczą  
burzy t rzeba  częścią s t w o rz y ć ,  częścią utrwalić.

„Aż do upłynięc ia  mandatu swego,  prezydent  
odpowiedzialny j e s t  z a  utrzymanie porządku we 
Francyi .  W tym c tlu posiada on nawet w c z a ­
sie nowego wyboru,  niewątpl iwe  zwierzchnictwo 
nad wszystkien.i  organami w ł a d z y  publicznej.

„ Z  w ł a d z ą  t a ,  Oparta na gotową do d z i a ł a ­
nia armią z 3 2 0 , 0 0 0  Judzi ,  powinien Napoleon, 
wedle zdania zwolenników p r a w a  z dnia B i g o  
maja wys tąp ić  przec iw 3 , 2 0 0 , 0 0 0  ludziom,

„Pomoc ta, jest zdaniem naszem,  w ła śn ie  je ­
dnym z owych jego środków zapobieżenia z a ­
machu na s p o łe czeńs tw o ,  a s tworzenia  i umo­
cowania potęgi, która burzę ma powst rzymać .

„Jeże li  zatem nowe ministerym uważanem bę­
dzie za piastuna owego wniosku w ł a d z y  w y ­
konawczej ,  naówczas  opozycya objawia jąca  się, |. J. * • j j ( . i - . ’ VMujj u» vmvmho upuAj  UJ u iM/ju n  lUjtlUU

1 ra a niięuzy Austry7ą  i Sardynią  w celu p r z e c i w ; niemu w organach  większości  par la ­
mentarnej,  zda je  się być racze j w y p ł y w e m  z a ­
wiedzionych nadziei  i rozdrażnienia niektórych 
osób, aniżeli owocem rozwagi  s tronnictwa  po­
rządku.  '•

„Zadnem to bez wątpienia nie jest  szczęściem 
nie raczej  nieszczęściem dla kraju,  jeżeli p rawo 
powszechnego g łosowania  musi być poczytane 
za  warunek jego pomyślności albo przynajmniej 
za środek zapobieżenia większej  klęsce.

„Pr ezyden t  j ednak z a s ł u ż y ł  sobie ,na prawo 
óo zaufania na we t  projektując podobny środek.

„ W  uznaniu tego p raw a ,  musimy przypuścić,  
że bardziej  jes»,cze, aniżeli w s p ra w ie  Chan 
garniera,  gdz ie większość  się unios ła aż do w y ­
rzeczenia  wotum nieufności p rzec iw rządowi  
Napoleona,  po w aga  jego  uc ie rp ia łaby  przez  u 
chybienie ,  smutne za sobą poc iąga jące  nas tęp­
s t w a ,  gdyby ch c ia ła  popaść  w b łąd  czasów

niepokój ko-  
je j  nie czy-  

j e s t  jakie prze -  
owszem zmniej-  

. k rwią .  Nie
prze lęk ła  s ię ,  nie p rz yw oł a ła  Izby.  Odeszli  
w prawdz ie  ministrowie,  nowa polityka się «-  
t w i e r a , to są  wypadki  ważne ,  pomyślała k o -  
missya. lecz czekajmy.  I czekała.  Ani się nie 
oburzy ła  zawiadomiona  o nowem niinisteryum; 
po s ł y sz a w sz y  o poselstwie,  które ma wyt łuma­
czyć nową pol i tykę ,  chce czekać  na to posel­
stwo. Nigdy  je szcze ,  p rzyznać  trzeba,  komissya 
nie o ka za ła  w obee znajomych jej niebezpie­
czeństw,  tyle "Spokoju i dzielności umysłu.  A 
kraj winien jej  wdzięczność ,  iż nie pogorszy ła  
ju ż  i tak draż liwego położenia.  To usposobie­
nie kraju gniewania  się na kogo bądź ,  kto p ie rw ­
szy  za czep ia ,  pochodzi z dwóch p r z y rz y n :  
p ierw sze j ,  że mamy dosyć re.wolucyj ,  ź e  nie 
chcemy żadnej  nawet  dobrej ,  że wolimy być 
%v spokoju i z żymamy się na każdego  co by 
w y w o ł y w a ł  rewolucye  dla naszego nawet  oca ­
lenia; drugą  p rzyczyną  j e s t ,  iż w szyscy  in­
stynktownie. d ą ż ą  do osłabienia kryzys roku 
1 8 5 2 .  Nie tajno nam,  że nieunikniemy tego 
przesilenia,  bo podobało się konstytucyi ozna­
czyć z góry dzień, w7 którym się rozniemożemy. 
Lecz jeźli niepodobna uniknąć choroby,  po cóż 
j ą  p r z y s p i e s z a ć , cz yż  nie lepiej uskramiać ją 

ł a g o d z i ć ?  W  tym celu rady  departamentowe,

jej  działalności ,  g ł o s o w a ł a  za ideą porządku 
vr._ 1 aby  armia

W i e d e ń  4  lislop. Gaz. W iedeńska  j odaje 
Dds skazanych  przez tamtejszy sąd wojenny od 
‘46 października p;» dzień 2  l istopada za prze­
kroczenie p r z e p i s ó w  stanu oblężenia.  Między  
h7m i : za obrazę majestatu w 2gim stopniu przy 
°bciażaiacei  okoliczności bluznierstwa przeciw 
'* ” * — - « i  lżenie wojska ,  J a -

aszych ,  ograniczenia w ł a d z y  wykonawczej  żądały7 legalnej rewizyi  konstytucyi.  Taka  re 
przez p r a w o d a w c z ą ,  w  ty7ch n a w e t  ś ro dkach ,
które ona poczytuje na niezbędne  do obrony
najwyż szych  interesów s p ó łe e z e ń s tw a “.

F R A N C Y  A.
P a r y ż  B i  października.  Dzisiejsze Debaty  

umieszcza ją  obszerny a r tyku ł ,  w  którym s t a r a j ą  
się nakreśl ić politykę, jakiej się t rzymać  będzie 
czy też t rzymać  powinno ca łe  stronnictwo kon­
s er w a ty s tó w  w Zgromadzeniu :• , r O

„N:e j  es teamy7 w  z łym humorze ,  bo nie je ­
steśmy7 doradcami ,  których pożegnano; nie r z ą ­
dzi nami z ł a  wola,  bosuiy nie w aha  i się nigdy 
oddać sprawiedliwości  p rezydentowi,  i lekroć po 
krótkiem wahaniu z ł ą c z y ł  się o twarcie  z .stron­
nictwem porządku.  Nie wst rzymy7watiśmy się 
nawet  przyznać  mu s łu szność  przec iw izbie,  
kiedy Zgromadzenie  z d a w a ł o  nam się by ć nie- 
sprawicdliwent.  Popiera li śmy szcze rze  r ew izy ą  
konstytucyi ,  chociaż wiedziel iśmy,  że p ie rwszą  
jej nastepuośeią będzie usunięcie paragrafu  4 5  
i powtórny  wybór  prezydenta.” Nie chcieliśmy, 
aby7 tydko ten a r ty k u ł  b y ł  poprawiony ,  ale p r z e ­
widywaliśmy7, że on będzie jednym z ty7ch, które 
ulegną zmianie. W  tukiem usposobieniu zas ta ło  
nas obecne przesi lenie , a z a s ta ło  nas , jak 
wszystkim wiadomo, bardzo niespodzianie;  lecz 
ono nie każe  nam bynajmniej cofać s i ę ,  tylko 
czyni nas na p r zysz ło ść  os t rożnie j szymi , u wa ­
żniejszymi więcej ,  nie ufnymi. Bu jeźli  w chwili ,  
kiedy pos tępowanie  pr ezydenta  rzeczypospoli tćj  
usu wa ło  ob a w y  prz esz ło śc ią  jego wzniecont 
pomagaliśmy mu s z c z e rze ;  za  to w  chwili 
w7 której  zawodzi  nasze nadzieje do której o-  
staluie t rzy  lata nas u p r a w n i ł y ,  nie może­
my w nim położyć  zaufania,  gdy  go nie k ł a d ą  
sami je go  obrońcy, na we t  j e g o  ministrowie,  po­
n i e w a ż ,  j a k  s ł y c h a ć ,  nie podzielają w k u 7eśtyi 
p r a w a  31  maja opinii p rezydenta,  1 'owiedzie-  
dzicliśmy, żc mimo obawy ,  k tórą  chw ila dzisiej­
sza  ro dz i ,  nie cofamy się bymajmniej. Cofnęli­
byśmy się z?,ś, gdybyśmy się chcieli przejąć,  
nag łym  entuzyazmem dla republiki i kons ty tu-1 v< 1 
ćyi republfkanckiej ,  jako naszej  j ed yne j  obrony: 
cofoęii-by śmy się, gdybyśmy7 chcieli wierzyć ,  że 
nie t rzeba poprawiać  konstytucyi  i że ona jes t  
doskonałą,  ponieważ j e s t  dla nas doskona łą  bro­
nią. Ona* u k r y w a ł a  i kryje w7 sobie wielkie 
n iebezpieczeńs twa;  jej na w e t ,  mówiąc prawdę ,
P ^ y p i s a ć  należy obecne przesi lenie spow odo­
wane  niewybierainością prezydenta .  Z a  tent nie 
w konstytucyi  republikauckiej z roku 1 8 4 8 ,  w i ­
dzimy7 zbawienie:  i owszem będzie nam pożąda­
ną każda  chwila,  w której da  się ją  poprawić.

zdaniem stronnic twa  umiarkowane  nie

u7izy7a zmnie jsza ła  niebezpieczeństwo,  po d aw a­
ła  kandydatom broń legalną i w y w o ł y w a ł a  ich 
do walki  na drodze prawnej .  W  tym także 
celu kilku cz łonków większości  wnosi ło,  aby 
przyspieszyć  wybory do Izby,  p rzez  co pozby­
libyśmy się wielkiego kłopotu lojest  j ed noczc-  
sności u7y borów Izby i p r 7 zvdenta.  Chcieli oni, 
kiedy7 j e d n a  w ł a d z a  ustan ie ,  ;.by druga  by ła  
świe żą  i potężną,  My sami przyzna jemy,  że 
jeźli zgadzamy7 się n;t pew7ne zmiany p rawa 
z dnia 31 mają,  to nie bez żalu, i tylko dia te­
go, aby przyw rócić do s tronnictwa porządku nie 
ową ga rs tkę  niespokojną republikanów, a tern 
mniej socyalistów, ale kilku uczciwych teorety7-  
ków, k t ó ry c h  nie chcemy7 drażnić w tym punk­
cie, g d z ie  mniej tracony7 niż oni z y s k i w a ć  się 
zdają.  Z na jd uj ą  się pomiędzy7 wyłączonymi  
przez prawo B I  maja ludzie którzy do nas nie 
wrócą  i p rzeciw nam z as ta w ią  się tą  bronią,  
którą im damy. Z  nim nic nie poradzisz to są 
nieprzyjaciele zacięci i n ieubłagani ,  ich by7 po­
ci s z y ł a  dopiero ruina społec zeńs t wa  1 Lecz co 
innego teoretycy,  z tymi t rzeba  rozprawiać  i 
przyznać  itn wszystko co nie j e s t  niebezpieczne  
lak dalece koniecznem jest dla nas zak ląć  tę 
g roźną  chmurę roku 1 8 5 2 .  B ąd ź -co -b ąd ź ,  t r ze ­
ba odwrócić tę b u r z ę ,  ale ten iei n i e  o d w r ó c i  
kto s tawia  konduktora 

„Wiemy o tein,  że 
czna była komissyi sejmowej  za je j  um iarkowa­
nie,  tćm b a rdz ie j ,  że w nim w id z ia ła  w s k a ­
zówkę postępowania Izby. Zgromadzenie  po­
wróc iwszy  w dniu 4  l istopada nie powinno się 
niepokoić,  ale czekać i patrzeć.  Nic potrzebu­
j e  tworzyć  nowej polityki bo ona ją ma, tojest: 
1 )  p rawo z dnia 31 mą j a  1 8 5 0  roku; 2 )  u -  
c h w a ł a  rewizy i konstytucyi.  Wszelako  te dwa 
puąkta nie są tak bezwzględne  aby Z gr om adze ­
nie obowiązau ; było t rzymać się icli j a k  p r z y ­
sięgi. Można  zwlec  r ew iz yą ,  można zmienić 
praw o z dnia 31 maj;;,  nie niszcząc polityki 
ych obu ten den cy j , to jest polity ki porządku i 

umiarkowania ,  bu niszczyć  je j  nie podobna bez 
zezwolenia. Izby7. Niechaj  więc czeka póki od 
niej nie z ażąd a j ą  tego zezwolenia.  W ra c a ć  do 
wyborów powszechnych bez woli Izby,  byłoby 
to nie tylko b łędem politycznym lecz nic legal­
nością i rewolućyą.  Bez Zgromadzenia nic le­
galnego zrobić nie można;  ze Zgromadzeniem 
ty lko .te ,  co ono chce. Cóżkolwiek wjęc stanie

ale ten jej nic odwróci  
i w sa d z a  go do prochu! 
opinia publiczna w dz ię -  

rnowei za iei nmiartrou.u-

„Nie powiadamy,  aby armia owa nie b y ła  Nasżem  ___ . . . . ........ ............ ..
deść silną nawet  do obrony p raw a  z d. B i g o  zmieniło opinii w tym w z g lę d z i e ,  chociaż j ą  
maja ,  szukamy jednak nadaremnie w obecnych;w innćm zmieniło.
stosunkach Francyi  powodu do próbowania walki', „T ak  np. jedną  z kwes ty j ,  która się w opi-

!rrii zmien i ła ,  z czego się cieszymy,  j e s t  sposóbw obronie tego prawa
c ' » , i |  . i ■ - ....................y ------ o  " ' J  ł  t  j  •■’JłUCUU

„ \ i e  powiadamy ze  walka  jes t  nieodzowną,  oceniania Zgromadzenia narodowego i uży tce z -  
ab jśmy  poczytali  samą jej moż l iwość  za  z b r o - n o ś c i  parlamentarnego rządu.  Nie myśl imy do-  

R o g u , podburzające mowy i lżenie w ojska ,  J a -  dnię ,  tam gdz ie  zw y c ię z tw o  korzyści  nie p r z y - w o d z i ć ,  żc  on b y w a  częs to  s ta l szy  i mniej ka-  
k ó b  Haoer czeladnik tokarski ,  na 4  lata r o b o t y  niesie.  . prysny od rządu j ed ne go  c z ł o w i e k a ,  że  rząd
S ' r z v  s z a ń c a c h  w  lekkich kajdanach; Netsch  w y - !  „P ow o dy ,  j a k i e  prezydenta z n ie w o l i ły  do na -par lamentarny  utrzymuje lub zmienia prawa  
'obńik.  za  uwodzenie  żo łnierzy  na 2  lala,  z a l e g a n ia  na zniesienie prawa z d. 3 1  maja zdają w  duchu narodu,  kiedy w  rządzie absolutnym

.—  .  i* / .  mm A  f /  t '  I L* O  « \ I . .  . > ■ • f  .  X  «1 111 IV t l  * - 1 fT  41 1 1 L' I  l~Y —  i ■ . I  * m. » m ,  ,
rady,  mylnego  

W sz y st k o  by to
l iwałt  publiczny S c h ó n n u er  cz< . upe lusznik , 
* Kempf  dawny rzeźnik,  na i o _ ro oty przy 
^ż&ńcach w7 lekkich że lazach ,  pro z ego 
!|e p rzewinien ia ,  jako rozszerzenie
dali podburza jących ,  naruszenie , .

u j d a n ;  9  osób

J  > j r  ------ J l  I ------------  r  » r  i  O J  I  • 1 V  w m i u i i . i *

za legania na zniesienie prawa z u. o i  maja  zua j ą  w duchu narodu ,  kiedy w  rządz ie  absolutny7! 
k , się przeto zas ług i wać  na uwagę .  .us tawy gą często skutkiem z łe j  rady7, mylneg

. . zy P r z y  zaprowadzeniu  tego p r a w a ,  ani p r n - (roztjmowania,  mylnej rachuby7. Wszys tko  by ll 
>cz tego za in- wod aw cy ani w ł a d z a  wyko nawcza  nie z n a ł y j w y g l ą d a ł 0 na teoryą  zbyt  ogólną,  wolimy więc 
ic rycin i m c - n a t u r y  i wielkiego w p ły w u  jego.  _ Idla wy kazania 'zmiany7 w  opinii stronnictwa
porządku w e -  „ W ł a d z a  w yk onaw cza  nie zna wcaic tcoryi,  miarkowanego wyś wi ec ić  postępowanie komis-

o-  ale tylko doświadczenie.
z;i „Rrezvdent nie s t a w i ł  żadnego oporu naprze-

j8)’1 sejmowej  w roku  zesz łym  i bieżącym. 
s«bv skazano na 4  miesiące kajdan;  „1' rezydent  nie s t a w i ł  ż a d n e g o  upu.u uap .ze- l  „Przypominamy k łopo ty  i niepokój zesz łuro-
Hiuiejsze przekroczenia n a  aresz t od o d° Igo  ciw Zgromadzeniu  prawodawczemu;  przeto p r a - c z n e j  ko i.issyi se jmowej .  Troszczył® się ona 
Dgodnia z postem raz  lub 2 - r a z y  w tydzień i wo z d. 31  maja o t r z y m a ł o  .moc obowiązującą,  napróżno •— przynajmniej  p u b l i c z n o ś ć  tak y ła  
kara pieniężna od 1 0 — 4  z ł r .  skarano osub 12, „poświadczenie  tymezasęin z rodzi ło przeko-  pr ze k o n a n a , i g n i e w a ł a  się na komissyą za te 
'vreszcie na karę cielesną od 2 5  kijów do 1 0  n am e,  ze praw o tu 'w iece j  osłabia  stronnictwo niewczesne poruszenia.  Bo i P« co*, mowione, 
>ó7/ir osób 8  po rząd k u ,  niż anarchii .  Zd a je  się iż p ie rwsza po co k łóc ić  kra j ,  paco  p r z e ry w a ć  spoczynek?

- -  Między Aus t rya  i Prusami z jednej  strony, me znajduje podpory w licznej klassie przemy - F r a n c y  a chce spocząć!  Je j  nieprzyjacielem jes t

na le że ć  będzi eostatni
i e s z y ł a .w7iększy me spi

K r a k ó w  ó l i s to p ad a .  Komu nic o b o ję tn ą  j o s t  c h w a ł a  
M atk i Boskie j  w  mieście  i k ra ju  n a s z y m ,  t(Jft ^ pociechą 
s e r c a  dowie  się.  ii kaplic8 P, z ł  kościele 0 0 .  Karmelitów na 
P i a s k u ,  ube j inu jąca  obra*  ł a s k a m i  s ł y n ą c y ,  w ty m  jeszene 
ro k u ,  p rz e z  g o r . i w o ś e  z ac n e g o  p r z e o r a  i przyłożenie sie po­
bożnych ,  o d n o w i o n ą  będzie. Kościół ten  zbudowano 1087 r. 
Z a k o n n i k ó w  oprow adzono  13 9 7  K l e m e n s  XIII 1764 r. dla 
l i c z n y c h  ł a s k .  j a k i e  w i c i  ni o d b i e r a l i ,  w sp o m a io n y  obra* N. 
M ary i  u k o r o n o w a ł .  R o k u  1 6 5 6  k o ś c i ó ł  i kaplica w7 « r u * y  
z a m i e n i ł a  s i ę ;  le cz  z a p i s em  k s  b is k u p a  krakowskiego G ą -  
bickic®o i Z s k ł a d e k  p o b o ż n y ch ,  n a  now o p o w s t a ł ’8  r. 1673. 
O i ta rz  b y t  d a r e m  ks .  b i s k u p a  S o ł t y k a .  M inęły  więc różne 
k u l e j e  ko ś  i ó ł  | k a p l i c a  p r z e t r w a ł a  wieki, i przekaże na ­
s tęp n y m  pobożność, g o r l iw o ś ć  i d b a ło ść  o chwałę Matki 
Boskie j .

Z n a j d u j e m y  w d z ien n ik ach  niemieckicli  n a s t ę p n y  opis  
i ' l 'Z jb y tc j  do m ia s ta  n a s z e g o  C y k lo ra m y  Mi8s i s s i p i)  k t 4 r ^

p ie r w s z e  p r z e d . t a w i e n i c  dla  p o t rz ebnyc h  przygotowań, odro- 
czo n e m  z o s t a ło  do p ią tku  :

y y . .  . . .C y k l  o ra m  a t a  o lb rzym im  o b r a z e m ;  p r z e d s t a w i*  
ona  n a  p łó tn ie  65 ,000  st . k w .  o ile m o żn o śc i  w ie r n y  obraz 
n a j in tc re so w n ie js zy c ł i  p o b rz eży  w ie lk ie j  r z e k i*  Miss is sipi
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w przestrzeni  1000 mil ang. Zajmuje ona w iększą  po łow ę ' 
wysokości sceny. Do okn ła  panoje ciemność,  naw et  w sali 
widzów, ażeby tćm silniej dz ia ła ło  oświecenie obrazu umyślnie 
przyrządzone i obrachow ane , i ażeby przew yborna  perspek ­
ty w a  tem ułudaiej przedstaw ia ła  sie oku widza. Obraz p o ­
rusza  się od prawej ku lewej z rozpoczęciem widow iska  i 
to nieprzerwanie, tak , żc sie zdaje,  jak o b y  się wygodnie s ie­
d z ia ło  w okręcie i p ły n ę ło  po Mississipi w śród  w span ia łych  
widoków i wielkich miast . Z  o d s ło n ię ' i  m  k o r tyny  przed­
s ta w ia  się k a ta r a k ta  St.  Antony. Mississipi j e s t  tu już sze­
ro k a  na pół  mili ( a n g )  i p rzec isk a  się między skałami,  
spadając  w sp an ia łą  k a t a r a k t ą  w- ło ż e  19 st . niżej leżące. 
Na przodzie między m g łą  i P 'antł  p r zemy k a ją  się łodzie  
o liwkowych Indyanów. ł a p i ą c y c h  ry b y .  Pelikany, łabędzic 
dzikie ptactwo ożyw iają  m a l o * 11'®2® s k a ł y  i wyspy.

„O kręt  p łyn ie  dalej- vv oddali znika coraz więcej k a t a ­
rak ta ,  o ży w ia ją  sic b rzeg i  majesta tycznej rzeki,  na ciemnych 
sk a ła c h  po jaw ia ją  się fortece. P rzyp ływ am y do rzeki P iotra, 
na w ybrzeżu  której  obozują Indyanie ,  i znajdujemy sic  na 
p izcpyeznćm  jez io rze  Pepin. W idok  tego jez io ra  j e s t  cudo­
wny. W  Jego jasnćm i prze jrzystćm  zwierciedle odbija się 
b łęk i tne  niebo z różowemi chmurkami , na  około potężne 
s k a ł y ;  na przodiie rozmaite grupy Indyanów w jasnćm  ko- 
lorowem nagłowiu, uwija ją  się pomiędzy zaroślem lub w sw ych 
czółenkach p rz e p ły w a ją  jezioro. Z  niechęcią żegnam y się 
* tem miejscem i w tedy sp o s t rz e g a m y :  Pra ir ie  du Chicn 
z fort. Oraw fo r t ,  m iasta  Dubuque i Galena z kopalniami 
ołowiu, Saw an n y  Illinois, W y s p ę  ska l is ta ,  Ilock Island z fort  
Arm t ro n g ,  okolico Davenport i B ur l ington,  ru iny miasta  
Mormonów Kauvoo z w span ia łym  kościołem, w końcu R ock-  
Bluffs. Zbliża się w ieczó r ,  s łońce  zapada i oz łacn  pasmo 
s k a l is te ,  k tóre  w k ry sz ta ło w e j  powierzchni rzek i  tak  w y ­
raźnie  się odbijają,  iż r z e c z y w is ty  b rzeg  od odbicia zaledwo 
odróżnić można.  Na lewo ja w i  się o k a z a ła  g rupa  d rzew ,  a 
w pośrodku prześl iczny t raw n ik .  N a  nim pali się ogień, r z u ­
ca jąc  ś w i a t ł o  na d rzew a  i p rzygotow ując  w ieczerzę  dla 
biednych w ęd ro w có w ,  k tó rzy  w długiej swej  podróży tutaj 
za trzym ali  się na noc. Scena j e s t  nic do opisania piękną i 
po m istrzow sku  wykonaną.  Tym czasem  i księżyc podnosi 
się, przy  jego  blasku s reb rzys tym  odsłan ia  się ujście o lb rzy­
miej rzeki Missouri do Mississipi, k tó ra  odtąd t rac i  ju ż  j a s n ą  
p rze j rz y s tą  pow ierzchn ię ,  zmieniając się w ogrom ną massę  
wody zamulonej i falistej . Ze wschodem s łońc a  je s te śm y  pod 
miastem St.  Louis i podziwiamy ogrom ny ruch i życie na 
pięknych ulicach m ias tach  i na pobrzeżu. Z w iedz iw szy  na­
stępnie Corondolet , okolicę p e łną  s k a ł  p iętrzących się jakby  
wieży i m ia s ta ,  Plat teen  -  R o c k s , Herculaneum i dziwnego 
k s z ta ł tu  s k a ły  S e lm a ,  wchodzimy pod koniec pierw szego  
od d zia łu  na ogromny parowiec 300 st. dł .  i 40 sz., s tojący 
kotwicą na środku rzeki.

„ W  drugim oddziale przyb l iżam y się do s t r e fy  b a w e łn y  i 
w idzimy znowu potężną Mississipi , j a k  z wielkim szumem 
p rzec iska  między wysokiemi ska łam i.  Dalej ujrzeć można o-  
sadę wychodźcy z polem obsianym kukurudzą .  Na niebie u-  
k azu ją  się zdała  czarne ,  groźne  chm ury ,  z ry w a  się burza  i 
zapędza ogromny parow iec  na potężny pień d rzew a w y s t a ­
ją c y  z wody, o k tó ry  się tenże rozbiła.  P iękny  widok spo­
kojnego i p rze jrzys tego  Ohio pociesza nae po tej s t rasz liw ej
s .e n ie  rozbicia. P rz e p ły w a m y  czerw onaw e p o b rzeza  ie la sn e ;  
bia łe  kredow e, miasteczko Columbus, m g ły  w y s ta ją c e  z wód; 
o k rążam y  pó łksiężycow e pobrze Madrid Bend, gdzie niegdyś 
miasto N o w y-M adryd  zapad ło  się po st rasz l iw em  trzęsieniu 
ziemi i uderzam y o wielką  ł a w ę  p iaskow ą, gdzie się z a ­
r ż n ę ły  dw a wielkie okrę ty  i w ła ś c iw ą  sobie m aszyneryą  
chcą  wydobyć się z mielizny. Pod wieczór p rz y p ły w a m y  do 
Memfls, znacznego m iasta  nad ujściem rzek ie  wilczćj. Księ­
życ w s c h o d z i , a że kapitanowie s ta tków  nie radzi  p łyną  
w nocy, s ta je  parowiec przed sk ła dem  d rzew a  rozłożonym 
w zd łu ż  brzegu, dla zab ran ia  p a l i w a , poczerń puszcza się 
w drogę dalćj. P rzebyw am y tak  zwane drogi wodne, u tw orzo­
ne wielością w ysepek  i tam s ta je  nam nagle przeA oczyma, 
w s p a n ia ły  i s t r a s z l iw y  widok ezplozyi parow ca  „ G e n e ra l -  
B row n ,u p rzy  k tóre j  dwieście ludzi  życie s t rac i ło .  Ze św i­
tem m i ły  w idok p lan tacy j  b aw e łn ianych  zaciera  s t raszne  
wspomnienia  nocy i p rzeds taw ia  nieporównane bagna cyp ry - 
sow ę  czyli  laguny L u zya n y .  Z  pośród wielkiego jez io rzyska  
w y s ta j ą  d rzew a;  ogromne pnie pokryte  prześl iczną rośl inno­
śc ią ,  w którćj  Jaśnie ją  najżyw sze  b a rw y  t ropikow ych roślin, 
św ią ty n ia  n a tu ry  niedotknięta s topą człowieka.  Z bagna w y ­
ł a z i  sz k a ra d n y  a l iga tor ,  na pniach w iją  się węże, niedźwie­
dzica sz u k a  j a m y ,  gdzie znajdują się jej  m łode,  a na Jasnćm 
wodnćm p rzeźroczu  p ły w a  bocian, w śród karm azynow ych  
lilij wodnych. Na k rz e w a c h  sk a c z ą  papugi różnobarwne. Jes t  
to widok tak  piękny, źe go sobie nie wyobrazi najśmielsze 
fan tao y a  poety.— Niżej widzimy miasto Bicksburg, dalej w y ­
spy  Palmiry ,  i W ielką Zatokę  z niebezpiecznym wirem 
czem sie drugi oddzia ł  zakończa.

„ W  oddziale trzecim klimat t rop ikow y  przew aża ;  ju ż  sic 
pokazują  p lantacyc cukru. Z daleka widać wieże m ias ta  Na 
thez. P łyn ie  ogrom na Mississipi,  a  na niej ginie w p łom ie­
niach parow iec „Bon S !ic rrad“ £ 10 maja 1837}. Im dalej się 
P08uwamy, tem r zek a  bardziej  ożywia  się. W idz im y wielkie 
parowce, olbrzymie łodzie  z b a w e łn ą  p łynące  j a k o  p a ł a c  
po wodz,Cj dalej tak  zw ane arki, k tórymi w ychodźcy udają 
się na miej8ce przeznaczenia .  Omijamy B a y o n -S a ra ,  znane 
ze  sw ych  hut że la z n y c h ,  W ysp y  P ro ro c ze , górne  i piękne 
m ias teczko  Katon-ROUg ei dalej m łyn  cukrow y, za  nim plan- 
t a c y a  i ni% której Negry p racu ją ,  nakoniec p rzybyw am y do 
pzsznego Now Orleans , m iasta  p rzesz ło  200,000 mieszkań­
ców l ioząccg0- 3 'zeg i  Mississipi są  w ty c h  s t ronach  p rze -  
eudowne. Z p ° ^ ' °  P'V'knych ogrodów i kw itnących  krzewów 
w y g lą d a ją  wille t P a ®e> fabryk; i kośc io ły .  Nie zadługu 
przybijamy do u j s - ,a 'ssistipi ; do 0(j n0g; meksykańskićj .  

W idok  b a łw a n ó w  m ors  ^*eraJących Bię z falami o lb rzy -  
mićj rzeki j e s t  n ieporo*  Dany. RozijCIne „k rę ta  ożywiają  
scenę,  na przodzie s t a w ia  się wielki okręt ,  w y ch 0dźcaroi, 
a  do niego z różnych  s t ron  sp ieszą  ma| e łodij.e g hraz j cg| 
dziwnie piękny i godnie zakończa  »idowisko.«

— K uryer W arsza w sk i pisze ■ R °*kazem  Cesarskim, r a ­
dca kolegialny Jó z e f  K o r z e n i o w s k i , członek  wych0w an;a 
Królestwa Polskiego, m ianowany z o s t a ł  r ad cą  etanu ze s ta r ­
szeństwem.

— D zienn ik  w arszaw ski p isze:  W  Kubinie w domu mic-, 
szkalnym  pana Kraszewskiego w y b u c h ł  pożar, k tóry  w k ró t ­
kim czasie  c a ły  dach jego mieszkania  og a rn ą ł .  Autor W i -  
toloraudy, nie zupełnie jeszcze  w y z d ro w ia ły  z cięikiej  nie­
mocy, która niedawno Jeszcze p r z e rw a ła  mu jego pożytecz­
ne prace,  zatrwożony o los swoich zbiorów l i te rack ich ,  a r ­
tystycznych i s ta roży tności ,  zemdlał ,  i z trudnością  zaledwie 
przywołano go do przytomności.  Na sz e le śc ie  śpieszny i 
dzielny ra tunek ,  przeszkodzi ł  dalszemu szerzeniu sic pożaru 
i szacowne zbiory pana Kraszew skiego  oca la ły  zupełnie od 
szkody, k tóra  ze w zględu, iż tam m u s ia ł  się znajdować za ­
pewne i spory  zapas nie wydanych  rękopismów, b y łaby  i 
dla nas nicpowctownną st ra tą .

— M oraw ski Narodni L is t  donosi z W y ż  o w a £w Vlora-
w ii) ,  żo pomiędzy ludem tam tejszym  panuje w iara ,  iż księ­
ża , nauczycie le  i burmis trze w y w o ła l i  cholerę. W  jednej wsi 
lud p rzesądny  c h c ia ł  nauczycie la  i księdza wyprowadzić 
z m ieszkania  i uk am ien o w ać ,  tak że w ładze  i żandarm erya 
m usia ły  się wmieszać .  W  innnem miejscu spalono burmi­
s t rzow i ca łe  gospodars tw o za  to ,  źe m ia ł  w z y w ać  ducho­
wieństwo o sprowadzenie  na lud cholery. Skutki  (ego prze 
sądu zm usiły  w ła d z e  do energicznego wystąpienia  dla zapo­
bieżenia podobnym nadal  wypadkom.

— W  Anglii używ a ją  te raz  ułów kork o w y ch  do u t rz y m y ­
wania pszczół.

— Z a  ucięcie w arkocza  dziewczyny w us łu g a ch  będącej, 
bez jej zezwolenia , jedna pani w Londynie  za; ł ac ić  m usia ła  
ty tu łem  kary- i w ynagrodzen ia  20 dukatów.

„one paść i prowadzić. W reszcie  rzadko się tra­
f i a ,  aby ślimaki bezskorupne, (mówi się o mło-  
„dych, gdyż stare nie są nigdy liczne), by ły  
„powszechne przez dwa lata po sobie. Jedno 
„lato suche i gorące, jedna zima mocna, są ró- 
„wnie dla nich szkodliwemi i giną w tedy mi­
lionam i. A  nawet zima bardzo łagodna mało 
„im jest przychylną, aib o wiem wychodzą one 
„wtedy ze  swych zachyłków’ , a kruki, wrony, 
„gawrony, najniebezpieczniejsi ich nieprzyjacie­
l e ,  zadają im ogromną cięgę.*" Praw da, ze te 
mięczaki są bardzo^ drażliwe na przykrość pór 
roku, znamy przecież okolice, gdzie corocznie 
mniej więcej obawiać ich się trzeba / 1 

„W iele c ia ł  mineralnych, ła tw ych  do naby­
cia n i s z c z ą  ślimaki, albo przynajmniej oddalają 
je skutecznie z gruntów, na których się rozru-  
cą; takim jest wapno, popioły, piasek bardzo 
miałki i td. Ślimak zetknięty z pierwszym z tych 
c ia ł ,  kurczy się natychmiast, wypuszcza ze s ie ­
bie płyn lep k i, który zabiera ze sobą drobne 
cząstki tego alkali, i jeśii jego działanie jesl 
przedłużone, mięczak zmienia barwę, tężeje i 
żyć przestaje. I opioły nieługowane, wydają  
w mniejszym stopniu skutki podobne, dla tego 
toż, tam gdzie można posypać powierzchnią zie 
mi jednem lub drugim z tych c ia ł ,  
wie uielękać się^ślimaków o t y łe ,  o
■ i __:«  niniitTMfii t u   ■ .

J! W rząsow io .  Itoth Leopold * Wielopola 
sk a  Adelajda z Berlina. G rosser  F ry d e ry k ,  
geniusz z Preszburga .  Lennert  L o ta r  a r ty s ta  
z W ro c ła w ia .  O v e rm a n s  J e r z y  z Sącza .  Hallama Wilhelm 
z VI adowic.  Siedlecki Adolf z Aachen. C ikow ska Teresa 
z Londynu.

W y j e c h a l i : Szybalski  M ichał  do Niewiarowa. Kodrębski 
W łodzim ierz  do Okocima. Haas z córką ,  Szuszk iew icz  a r t y ­
s tk a  d ram atyczna  do Lwowa. S roczyńsk i  do T arnow a .

juź też inny jak 
> i ż  zwraca się na- 

napolka podobną za

można pra- 
ile deszcze

. . . . . . . .  . . .  lub zroszenie, nicugasi wapna, lub nieskupi po-
I r z y j e c l i a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 4 do 5go lis topada:  f i o ł ó w  - w  k t ó r y m  t o  p r z y p a d k u  w v n a d s L d w

Elsner  Rudolf  z Zakopany ,  Machaczck Jan  ksiądz dz i ekani P , ^  ’ '  “ v n v w . ’i n i e
z Brzeska .  Jakubowicz  Ja n  z Sosnowiip Konopka H cnryk | Powlorii) Ć posjpywume. l  ,asek miałki o ile nie
baron z W rząso w ic .  itoth Leonoid z w,vi...............Nejumnow- jcst  zmoczony przylega do ciała zaw sze  lepkie

Krautwald  E u - 1 go z w i e r z ą t k a ,  i zdaje się sprawiać mu już to 
a dram atyczny  utrudzanie ruchu posuwania, już też inny jaki

tyle nieprzyjemny skutek 
tychmiast skoro (}'lko 
wadę.“

Na tem kończą się sposoby Leclerc-Thouina. 
pierwszy z nich, w kapuścianej teraz epoce go­
spodarstwa, zdaje się być najskuteczniejszym.

Jeden z rostropnycłi właścicieli, któremu śii-  
maki, s iew y  jesienne zupełnie zn iszczyły , uwa­
ża ł ,  iż pod kępkami wywleczonego pyrzu w ię ­
cej się i cii ukrywało niż gdzieindziej. Starał
on się do innych zasiew ów  z tego spostrzeże­
nia sw ego korzystać, lecz niewiem jeszcze  z ja ­
kim skutkiem. Moźnaby także probować zaata 
kowane miejsca oddzielić od nietkniętych cień

( N a d e s ł a n e . )

Szanow ny R edaktorze!  Niedawno dowie­
działem się o nowej biedzie, trapiącej niektóre 
okolice Galieyi, tj. o ślimakach bezskorupnych ; 
zjadają one zas iew y jesienne, niezostawiając  
z nich ani listka. Tam, gdzie zjadły  zasiew  
w’cześny, miano jeszcze czas zrobić drugi późny; 
ale w iększe jest nieszczęście późniejszych sie 
wów, które dziś zjadają. Chociaż dla niektóryc 
gospodarzy dołączony tu sposób niszczenia tych 
ślimaków już  będzie zapóźnym, może przecież 
przydać się jeszcze komu; racz przeto Sanowny  
Redaktorze przez wzgląd na ludzkość umieścić 
go w  najbliższym numerze C z a s u , gdyż jedną 
chwilą prędzej, może ochronisz niejeden łań  
z b o ż a .  Tana, g d z i e  t e  ś l i m a k i  n i s z c z ą c e  w i d z i a ­
ł e m  ,  p o s t ę p u j ą  o n e  p a s a m i  n i e j a k o ;  z n i s z c z y ­
w szy  kilka składów  lub zagonów, przenoszą sie 
na sąsiednie.

Oto jest naprędce przełożony ustęp z Oskara 
Leclerc-Thouin zawierający sposób niszczenia  
ślimaków nagich. „ ż y ta

„Ślimaki bezskorupne, ( U m a x )  są to mię- » jęczmienia,
czaki nagie, organizacyą swoją bardzo żbliżo- ” °”0scah‘u
ne do ślimaków ze skorupą. Najbardziej szko- ” jgagicfU
dli we, są czerwone, czarne, popielate i naresz- „ ziemniaków
cie biało-brudne jakim jest ślimak polny (limax n r zepaku  zimow..
agrestis). Robią one wielkie szkody, s z c z e g ó ł - ^  W * -  •
niej w zas iew ach , gdyż roślina jeszcze miękka s ł o m y ......................
smakuje im lepiej; każde zaś cięcie zębem, jest Gar. spirytusu z opłatą rząd
zniszczeniem jednej łodygi. Ztad dla niekló-J *> okowity „ „
rvch okolic, i w pewnych latach, ślimaki są pra- l,ll ŝ[a e*.'?tes°• . . 1 / . .  . , i , ,  i Kopa j a j  k u r z y c h .................
w dziwą plagą; a osobliwie ślimak polny, który D rożdży wanien, z p iw a  dub 
przez swoją zatrważającą mnogość, choć małyj „ „ „ mar.
sprawia najwięcej szkoily w polach i ogrodach. Kaszyjęoz. miarka...........

„Prawie wszystkie rośliny uprawiane, są do] » ; i j
gustu jego żarłocznej młodości. Ukryty we ” n lirzctar t .  . .
dnie przy korzeniach, albo pod małemi bryłka-j pszennej..............
mi, które go ocieniają i zasłaniają przed s i e - _ w perłowej 
dzącemi nieprzyjaciółmi, rozpościera się wie­
czorem na powierzchni roli; a ze za s iew u , któ­
ry dniem w  przody zapow iadał najbogatsze plo­
ny, niezostawia częstokroć następnego poranka 
najmniejszego siadu." ( * )

„Kilka jest sposobów znanych i używanych  
na wygubienie ślimaków nagich. Ponieważ tru- 

polować inaczej na te drobne istoty jak 
przez łowienie, przeto zastawiają w  ogrodach 
np. tu i owdzie d eszczu łk i ,  łu p k i,  dachówki, 
kamyki p łaskie , które zostawiają między grun­
tem a niemi małą szparę. W  polach zaś roz­
rzuca się na gruncie zaslimaczonym wielką licz­
bę liści kapuścianych, pod które te zwierzątka 
schronią się i chętnie przyczepią. Nazajutrz 
w ciągu dnia zbiera się te liśc ie , już to dla trzo­
dy chlew nej, która je zjada tein chciwiej im 
więcej na nich znajduje się ślimaków, już dla 
ptastwa domowego, które je wyszukuje i niszczy 
do ostatniego w  krótkim czasie.

W  niektórych okolicach uważają za najlepszy 
sposób uwolnienia się od tych mięczaków, W y _  

puścić na nie indyki, któreby od rana pr z e _ 
biegały pola zbóż , rzepaku, brzoskwy CZyij 
kolzy i td. niszczone przez ślimaki.

„Widziałem je ,  mówi Bose znikające w nie-  
„wielu dniach, na pewnym zapaskudzonym nie-

 ! P., 1___ - 1 -  . .  « 1 . ____ ____ ().. . . n U i o l  lP f f H  . n  »1 r. •

kim, lekim pasem piaskowym; lecz ta zapora 
w słotnej teraz porze będzie zapewne prędko 
zniszczoną.

Racz panie redaktorze i td. N. R.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Ż A

n a  T a r g o w i c y  p u b l i c z n e j  w  h l e p a r z u  p r z y  K r a k o w i e  
w  t r z e c h  g a t u n k a c h  p r a k t y k o w a n e .

VI' K R A K O W IE 
dnia 4go listopada 1851 r.

1. Gatunek., II. Gatunck.J; III. Gatun.
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port mąki do Anglii  znacznie się z m n ie j s z y ł— a naw et  opi' 
nia zaczyna się ro zsze rzać ,  że F ra n c y a  nad możność z b o ż e  

za grunieę w y s y ła ,  i sam a w potrzebie znnleść się może.
W  Belgii ceny t r z y m a ją  się dobrze.
Ti Holandyi ciągle t r a n sp o r ts  w y c h o d tą  na górny  Renj 

spekulanci  w szakże  z w iększą  ostrożnością  dz ia ła ją .
G nrąezka ta rgów  berlińskich i szczeczińskich na ż r to  zi i ' 

pe łnie u s ta ła ,  a cenyT ju ż  o 10 procent się cofnęły .  Kilku zna '  
cznicjszych spekulantów w s trz y m a ło  w yp ła ty  i j e s t  obaw* 
większych jeszcze  w strząśn ięć .

Na gdańskiej g ie łdz ie  c a ły  obrót o g ra n ic z y ł  sie do 99 ł  
pszenicy. 35 ł .  ży ta  i 14 ł .  jęczmienia.

Z a  ł a s z t  wagi hol. płacono guld. prusk. Korzec wars*.
od do ud do od zł .  gr . do zł .  gr‘

pszenicy świeżej 126 
„ ze sp ichrza  128 

jęczmienia 120
żyta

128
130
123

372'
365
315
220

390
375

.3 2 7
210

|029 I 29
27 14 2 8  7
23 15 24 20
16 16 13 I

Spiry tusu  beczka 120 k w a r to w a  23 ta la ry .
Lądowe dowozy ż y ta  i grochu  odchodziły  po cenach n iż '  

szych j a k  targowe.
Pod Toruniem na t rzech bcrlinkach w esz ło  na wody pr*1'  

skie pszenicy ł a s z t  27,  rzepaku ł a s z t  19, siemienia ln iane '  
go ł a s z t  30.

O krąg laków  sosnowych 4,315 i 43 ła sz tó w  k l e p k i  p i p o w k i -
W y s o k o ść  wody w Toruniu 2 stopy 8 cali.
K ursa zam ian. Londyn 2 0 2 s/, .  Amsterdam 101 */, Hamburg 

45. W a r s z a w a  9 4 3/,-  P a ry ż  80 V,.
M a k o w s k i .  K e n d z i o r  tSr C.

le r s  papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa te legra ficzne z  dtiic. 5go listopada  M eta­

liki 5-prno.  91 l/,  —j Metaliki 4 ‘/ j -u ro rc u t .  8 l 7 l6. — Metaliki
4-proo. 7 2 3  proc. z 1639 r. 2 9 7 1/ , . — 2 l/ , - i . roc .  55 '/ ., .— 
I -proc.  19 ‘/ j . — Metaliki z c iągu, z 1839 r. za  250. 300*/, 
A ugsbnig  1247/ , . — Londyn 12 28 k r . — P a ry ż  14 7 % . — 
Akoye Bankowe i l 9 4 .  Akoyn kolei zol. pó łn .F e rd in .  1467% . 
K ur s  k r a k o w s k i  z dnia 6 listopada.  Banknoty  8 6 % . — P r u '  

ski kuran t  1 0 6 .— Im p e ry a ły  ros.  34 g r .  22. Ruble s r e '  
brnc 100 — D ukaty  20 złp .  gr .  5 — L is ty  z as taw n e  K roi' 
Puls. z kupon. 101 % .— L is tv  zas taw , gulic.  żąda ją  84 
dają  83 .— Gwanc. s ta re  107 nowe 107% .

K ur s  lw o w s k i  z d. 3 listopada.  Dukat. Iiolen. 5 z ł r .  38 k f ’ 
— Dukat ces.  5 z ł r .  45 kr.. — P ó ł im p e ry a ł  rnsvjsk  
9 z ł r .  50 k r .— Rubel ro sy jsk i  I z ł r .  54 kr . — Talnf  
p ruski  1 z ł r .  46 kr . — Polski k u ran t  i pięeiozłot. 1 z ło  
26 k r .— Galie, l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  80 z ł r .  32 ki1* 

K u rs  w ie deń sk i  z dnia 4go l istopada.— Metaliki 91 %. 
Nowa pożyczka 8 1 % . — Akcyc Banku wiedens. 1 1 9 6 . - '  
A kcye  Kolei Żelazn. 1 4 7 % .— Agio od z ło ta  3 0 % ,  od s re ­
bra  2 4 % .

K u r s  W T u r t u w s k i  z dnia 4 listopada.  Banknoty  aus tryark i*  
81 — Pols.  bank.  bilety 9 4 % , . — L is ty  zas t .  Król. Pol*'
nowe i dawne 94%,j .— Akoye kolei Żelazn. K rak .  -  górno-  
sz ląs.*76.

( 3 9 1 )

[ 3 8 9 - 1 - 2 ]

„mi folwarku, skoro w łaścic ie l  ip&°’ nabył i 
„w ypraw ił na nie bandę indyków. Kury i kacz­

ki, oddałyby podobną u s łu g ę ,  ale trudniej jest

* )  Nieszczęśliwą p ra k ty k ę  tego opisu ,  można widzieć j o ­
ta  w j o t ę ,  w Galieyi w  cyrkule Bocheńskim

Pęcaku
Mąki z pod krupek

Sporządzono w  biórze K ominissaryatu  T argow ego  
Delegowani O byw ate le :  Z. Kotumisarza T a rg ó w .

A n d rze j Kochanowski. Teo fil W esper.
Karol Krones. Z. Ailjunkta Siermontowski.
Karol Scltlenker. L o ren z  porucznik.

G d a ń s k  1 listopada.  W  pozycyi ta rgów  angielsk ich  ż a ­
dna od osta tn iego naszego sp raw ozdan ia  nic za sz ło  zmiana. 
W  Anglii czas dżdżys ty  i burzliwy. Z ia rno  z tego po todu 
p rzybyw a  na t a r g  w kondycyi s ła be j  i t rudny  naw et  przy 
m ałem  zniżeniu znajduje odbyt. Z ag ran icz n a  pszenica lepiej 
się t rzym a,  ale tyle tylko jej biorą,  ile do zmieszania z k r a ­
jo w ą  wilgotną potrzeba.  Dalszego upadku w cenach nikt  nie 
przypuszcza ,  a jeśli  eksport  do Holandyi d ługo p a trw a  i k a r ­
tofle j a k  dotąd psuć się bedą , handel  na lepsze s tanowisko 
wejść  musi.

W  ciągu tygodnia  p rzyby ło  do Londynu :
, bobu i siemienia maki

pszen. Jęczm. ow sa  g roch , nia„ ir*cp. cetn.
z k ra ju  kw. 7130 4954 4274 1807 26,715
z z a g r .  „ 12900 4575 9010 2107 , • ?  ■

Na ta rg a c h  prowincyonalnych szkock ich  i n-Iandskich nie 
było  ożywienia, a  ceny stosownie do obfitości dowozów, d ą ­

żność ku poprawie, lub zniżeniu o k a z y w a ły .
W e  F ranoyi  w osta tn ich dniach w h a n d l u  zbożowym y -  

ło  więcćj ożywienia  i uważano o z n a k i  blizkiej poprawy; ex-

(390) Obwieszczenie. (1-3)

Pod.iisani syndycy  upadłego handlu Iz ra e la  Goldmana z a ­
w iadam iają  s t ro n y  interes w tem mieć m ogące ,  iż w d«ia 
lOym b. ni. i r . o godzinie lOĆJ z ran a  sprzedane beda prze*

wie p rzy  Gfównym R ynk11
w kamienicy Nr. 16 sy tuowanej.  

K raków  dnia 5 l is topada 1851 r.

W ilhelm  liming. 
Izak  Szermann.

pod W ie l iczk ą  pr*J' 
gośc ińcu z g run tam 1 
pod sześćoaście  k o r -

i—, I , LI i , ---  — — u n w n a u B  CV w ysiew u i t rzy
Jo m o ś ć  w Kr ^ t  z .w° ' n®j ręki  do sp rzeda n ia .— Bliższa w ia-  
l ic7ce n  Z , 0" 1® w księgarn i  pana Baum gard tena ,  w W ie ­
liczce u Dra B o c z k o w s k i e g o .  [ 381- 2 - 6]

IPodpisany zaw iadamia  szanow ną  Publiczność, ii 
powróciwszy z lipskiego ja rm a rk u ,  zaopatrzy ł  
swój ł ł a i i e l e l  F u t e r  w świeże to w a ry  f«" 
t rzanc  i gustowne czapki zimowe. — Głów#) 
Rynek  Ner 22/3.
[ 3 7 2 - 3 J  Leon Llnery.

S P O S T R Z E Ż E N IA  METEOROLOGICZNE.

S T A N  BAROM , 
w m io rze  pa­

ry sk ie j  sp ro­
w adzony  do 

0 "  Roaumura.

s t o p . cm r-eA

w ed łu g
Roaumura,

27” , 945 
068 
848

+
+
+

P R Ó Ż N O Ś Ć

p a r y  wodnój 
w powietrzu 

c z y l i «.

2 !”
2
1

39
3*
95

KIERUNEK
wiatru

natężenie.

Ppłzaoh. s łab .  
p łzach .  „ 
połudn. „

Poszukiwanie miejsca, t13)
Osoba niłoda w yznania  katolickiego, z Sztu lgardu w 

tembergii  rodem , k tóra  t i e  nietylko w pierwszym z a k ł a d a j  
wychowaw czym  żeńskim swego miasta rodzinnego, ale 1 
w Jednym zaszczy tn ie  znanym zak ładz ie  baw arsk im  na nau­
czycielkę k s z ta łc i ła ,  a naj lcpszemi św ia dec tw y  w y k asać  
je s t  w stanic  — i już  w łaśn ie  w sku tek  wysokiej prntckc.V1 
nauosycielkii  jct łnego xak-fatiu w ychow aw czego  żeńskiego 
w Królestwie PoNkićm mianowaną z o s t a ł a ,  lecz te nosftd^ 
dla zanadto długiej zw łok i  paszportow ej u f ra e i ła  — s t a r a  sif 
(po zapewnieniu ze s t rony  ces. rosyjs .  am basady  w Sztu t-  
gardzie, ze paszport do Królestwa Polskiego u z \ s k a ) . — 
o posadę tamże nauczycie lki w jakim  zak ładz ie  lub’ o nn e j '  
see guw ernan tk i  w znacznym jak im  domu. — Posiada ko' 
pełnie j e ż y k  niemiecki i f ra n c u s k i ,  może również udxiel*c 
gruntownie początków' j e ż y k a  angielskiego, muzyki i ry sun ­
ków, jak o też  obeznaną j e s t  z wszclkicrai robotami kobieceii1*' 

Życzący  dowiedzieć sie bliższych szczeg ó łó w ,  r a c z a  sif 
zg łos ić  do pana D. E. F ricd lc ina  k s ięgarza  w Krakowie.

N r .202 D. It. O. KOM ITET OCHRON
dla m a łych  dzieci w Krakowie.

Podaje do publicznej wiadomoś i,  iż od dnia 1 styczni* 
1852 z a w a k o w a ło  dla m a łżeń s tw a  miejsce przełożonego 1 
dozorczyni Ochrony II na Kleparzu. Do miejsca tego p rzy­
w iązan ą  j e s t  p ł a c a :  dla męża jak o  przełożonego złp. 61>G. 
dla zony jako  dozorczyni zip.  400 roczn ie ,  oraz m ieszkań* 
i opa w naturze. Osoby życzące  sobie objąć obowiązki tep° 
miejsca i do nich uzdolnione, z dowodami sw ego  usposobieni*4 
zg aszac  się zechcą po dzitń  20 grudnia  r. b. do opiekun* 
se k re ta rz a  komitetu P a sz k o w sk ie g o ,  zam ieszka łego  przj' 
«hcy Siennej pod Nr. G70.

Kraków  dnia 5 listopada 1851 r.
Z a  opiekunkę g łó w n ą  Opiekun p rezy d u jący

Kochanowska. Głębocki.
S e k re ta rz  Komitetu P a szko w sk i

STAN ZJAWISKA ZMIANA TEM PER'
, ir

ATM OSFERY. NAPOWIETRZNE Oiągu dnia

Od do

pochmurno deszcz drobny
o i l  koło  przy  księżycu 4 '  2

tooO+

pog. S chmur. szron


